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OSTATNIEJ CHWILI 


Fidac Polski na pogrzebie $. p. Prez. Doumera 
PARYŻ (PAT). Federacja Polskich Związ- | w dzień pogrzebu delegacje wszystkich b. wojsko- 


ków Obrońców Ojczyzny we Francji wzięła ży-|wych i inwalidów wojennych polskich ze sztan- 
wy udział w uroczystościach pogrzebowych pre- | darami, w celu uczestniczenia w smutnej uroczy- 
zydenta Doumer'a. Prezydjum Federacji złożyło | stości. W orszaku oficjalnym, łącznie z prezydjum 


kondolencje w pałacu Elizejskim, a równocześnie 
Federacja wysłała do kancelarii cywilnej depe» 
szę, treści następującej: 


FIDAC'u, wziął udział prezes Federacji Związ- 
ków Obrońców Ojczyzny we Francji Delinikajtis. 
Delegacje związków sfederowanych ze sztanda- 


„Federacja Polskich Związków Obrońców Oj- rami znalazły się w pierwszym szeregu organi- 
czyzny we Francji, skupiająca w sobie wszyst- | zacyj kombatanckich, sojuszników Francji,- oto- 


kich b. wojskowych i inwalidów wojennych, za- 
mieszkałych na ziemi francuskiej, wyraża głęboki 
żal z powodu straty, jaka dotknęła naród francu- 


czone lasem sztandarów kombatantów francu- 
skich. Polski poczet sztandarowy, złożony z kil- 
kunastu sztandarów, przyjęty był z sympatią ze 


ski w związku z tragiczną Śmiercią najwyższego | strony publiczności francuskiej. Federacja złoży- 


dostojnika państwa“. 
Na wezwanie Federacji, przybyły do Paryża 


ła wieniec o barwach narodowych na trumnie, 


Kamaryla generałów przeciwko min. Groenerowi 


BERLIN (PAT). Prezydent Hindenburg wy- 
jechał do Neudeck, gdzie spędzi urlop świąteczny. 
Decyzji w sprawie dymisji min. Groenera ocze- 
kują dopiero po powrocie Hindenburga do Berli- 
na. Dymisja min. Groenera wywołuje w prasie 
obszerne komentarze, oświetlające kulisy kam- 
panji przeciwko gabinetowi Brüninga. Sensacją 
są wynurzenia organu Briininga „Germanji*, któ- 
ra wyraźnie stwierdza, że dymisja Groenera jest 
dziełem kamaryli generałów*, stojącej na czele 
ministerjium Reichswehry. 

W kołach parlamentarnych krążą w związku 
z tem najbardziej sprzeczne pogłoski. Generało- 
wie Schleicher i Hammerstein mają zwrócić się 
do prezydenta Hindenburga z prośbą o audjencię. 
Dymisję Groenera poprzedziła dłuższa konferen- 
cja kanclerza Briininga ze wspomnianymi genera- 
łami, którzy wystąpili z ultimatum, domagając się 


bezwzględnie usunięcia Groenera w związku z je- 
go oświadczeniami w Reichstagu. W całej prasie 
podkreślane jest znaczenie tej dymisji w związku 
z sytuacją gabinetu Rzeszy. Bardzo poważne ko- 
ła polityczne uważają ustąpienie Groenera za 
pierwszy wyłom w rządzie Briininga, otwierający 
drogę opozycji narodowej do zdobycia władzy. 

PARYŻ (PAT). „Le Petit Parisien“, omawia- 
jac sprawę ministra Groenera, stwierdza, że ma 
się w danym wypadku do czynienia z wyraźną in- 
gerencją niemieckiego Sztabu Generalnego do 
rządów państwem. Zachodzi pytanie, czy kan- 
clerz Briining nie będzie również któregoś dnia 
usunięty z urzędu przez „armię”. Faktem jest, iż 
Sztab Generalny odgrywa w rządzie coraz bar- 
dziej decydujacą rolę, co też wyraźnie obniża po- 
zycję kanclerza. 


A więc komunista 


PARYŻ (PAT). Zdaniem „Le Matin“, śledz- 
two, prowadzone w Pradze, zmierza do wykaza- 
nia, iż Gorgułow był agentem sowieckim. Dzien- 
nik podkreśla, iż zabójca Doumera dostał się do 
Czechosłowacji za paszportem sowieckim, pod- 


czas, gdy wedle jego zeznań miał on walczyć w 
szeregach białej armii. Dziennik przedrukowuje 
depeszę „Daily Mail“ z Pragi, stwierdzającą, że 


| Gorgułow był komisarzem G. P. U. 


Jak zamordowano małego Lindbergha 


NOWY JORK (PAT). Donoszą z Hopewell: lekarz, któ- 
ry dokonał sekcji zwłok dziecka Lindberzha, stwierdził pę- 
knięcie czaszki od jej szczytu aż do lewego ucha. Lekarze 
uważają, iż rana spowodowana została bądź przez uderze* 
nie tępem narzędziem, bądź mogła powstać z powodu wy- 
rzucenia dziecka z pędzącego samochodu. Zwłoki mogły po- 
zostawać w miejscu ich znalezienia od dnia porwania dziec- 
ka. Lindbergh „który był w domu nieobecny, znajduje się 
w drodze do Hopewell, 

HOPEWELL (PAT). Prócz pęknięcia z lewej strony, 
czaszka znalezionego dziecka nosi również ślady pęknięcia 
po stronie prawej oraz niewielki otwór. Autopsja stwier- 
dziła tożsamość dzlecka, nietylko ze szczątków ubrania, 
lecz i przez rozpoznanie uzębienia i części układu kostnego. 
Dwaj lekarze, którzy obecni byli przy urodzeniu dziecka, 
stwierdzili również jego tożsamość, zaś niańka, które] po- 
kazano trupa, oświadczyła, że poznaje niektóre cechy cha- 
rakterystyczne, Szet policji płk, Schwarzkopi oświadczył, 
iż obecnie po odnalezłeniu trupa dziecka czynione będą 
wszelkie możliwe wyslłki celem ujęcia sprawców Jego po- 
rwanla. Policja ma w podejrzeniu pewną grupę złoczyńców. 
Przedstawiciel prokuratury Comte wezwany został do willi 
Lindbergha na konterencję. Pułkownik Schwarzkopł oznaj- 


mił, iż dwaj osobnicy, Condon I Curtis, którzy występowali 
jako pośrednicy w staraniach o odzyskanie dziecka, zostaną 
zawezwam przez policję do ponownego zbadania a następ- 
nie przekazani prokuraturze. | 

Miejsce, gdzie znaleziono dziecko, znajduje się tuż 
przy drodze, wiodącej do głównej szosy nowojorskiej, i 
codziennie w ciągu miesięcy poszukujący dziecka musieli 
przechodzić w pobliżu tego miejsca. 

LONDYN (PAT). Znalezienie zwłok dziecka Lind- 
bergha wywołało w Londynie olbrzymie wrażenie. Dzien- 
niki podają szczegółowy opis poszukiwań, które trwały 73 
dni i zakończyły się wreszcie tak nieoczekiwanym rezul- 
tatem, zwracając uwagę na fakt, że trupa znaleziono w 
odległości tylko 4 mil od posiadłości Lindbergha, co dowo- 
dziłoby, że poszukiwania nle były prowadzone dosyć sta- 
rannie w obręble najbliższych kllku mil. Szkielet, ukryty 
pod liśćmi i częściowo zaryty twarzą w ziemię, odnalazł 
murzyn Allen, który, wożąc wraz z Innym robotnikiem 
drzewo, udał się głębiej do lasu I natrafił na wystającą z 
zlemi nóżkę ludzką. Allen przywołał towarzysza. Po od- 
kopaniu trupa obaj udali stę do policji 1 powiadomili ją o 
swem odkryciu. 


Z ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 


P. Prezydent Rzplitej przyjął dziś delegację 
Związku Lekarzy i Przyrodników, która prosiła 
P. Prezydenta o obięcie protektoratu nad Zjaz- 
dem Lekarzy, jaki odbyć się ma we wrześniu ro- 
ku przyszłego. 

Następnie P. Prezydent przviał ` delegację 
2-go pułku ułanów grochowskich, która wręczy- 
ła odznakę honorową pułku. 

O godz. 12-ej w południe P. Prezydent od- 
był konferencję z wice-ministrem Skarbu, p. Koz- 


łowskim. 
RADA MINISTRÓW 


Dziś, o godz. 1-ej popoł., pod przewodnic- 
twem p. premjera Prystora rozpoczęło się posie- 
dzenie Rady Ministrów. 

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
wypełni prawdopodobnie całkowicie rozpatrze- 
nie sprawy połączenia ministerjów Rolnictwa i 
Reform, oraz Komunikacji i Robót Publicznych. 

Jak się dowiadujemy, prace przygotowaw- 
cze nad połączeniem tych ministerjów zostały 
prawie już ukończone, tak, że dziś Rada Mini- 
strów poweźmie odpowiednią uchwałę, która 
przedłożona zostanie P. Prezydentowi Rzplitej 
do podpisu. 

Jak wiadomo, kwestja połączenia wyżej wy- 
mienionych ministeriów załatwiona zostanie w 
drodze dekretów P. Prezydenta Rzplitej, 


GOŚĆ ŁOTEWSKI 


Dziś zrana przybył do Warszawy szef biura 
prasowego łotewskiego M. S. Z. p. Bilmans. 


WYDALENIE NAUCZYCIELI — POLAKÓW 


PIŁA (PAT). Władze niemieckie wydaliły z 
granic Niemiec 4 nauczycieli polskich szkół 
mniejszościowych, mianowicie: z powiatu bytow- 
skiego, Ledóchowskiego z Płotu, Lapona z Osła- 
wy Dąbrowy i Gabrzycha z Rabocina oraz z po- 
wiatu złotowskiego — Kabzę z Wielkiego Bucz- 
ka. Równocześnie władze niemieckie zamknęły 
zupełnie dwie szkoły polskie w Krajence, pow. 
złotowski) 1 Babimoście, 

Zarządzenia te, godzące w podstawę rekla- 
mowanego przez Niemców szkolnictwa mnłejszo- 
ściowego w Prusach, wywołały wielkie wzburze- 
nie wśród ludności polskiej, uważającej je za po- 
czątek okresu, wzmożonego ucisku. 


JESZCZE IM ZAMAŁO 


BERLIN (PAT). Przewodniczący frakcji hi. 
tlerowskiej w sejmie pruskim, Kube, ogłosił ar- 
tykuł, w którym zaznacza, że narodowi socjali- 
ści wystąpią z żądaniem rozwiązania sejmu i roz- 
pisania nowych wyborów, o ile stawiać się im 
będzie trudności w zdobyciu władzy w Prusach. 


ROKOWANIA DOLLFUSSA TRWAJĄ 


WIEDEŃ (PAT). Desygnowanemu kancle- 
rzowi Dollfussowi nie udało się ukończyć wczoraj 
wieczorem rokowań w sprawie utworzenia nowe- 
go gabinetu. Wielkoniemcy zażądali przedłoże- 
nia szczegółowego programu nowego rządu. Po- 
nadto wysunęły się trudności przy podziale tek 
ministerjalnych. Klub Heimwehry zażądał dla sie- 
bie aż dwóch tek, Dr. Dollfuss zamierzał z powo- 
du tych trudności złożyć swą misję w ręce pre- 
zydenta republiki. Zarząd stronnictwa chrześci- 
iańsko-społecznego uprosił go jednak, by prze- 
prowadził jeszcze raz rokowania ze stronnictwa- 
mi po Zielonych Świętach. Dolliuss zgodził się 
na to. Dzienniki donoszą, że dalsze rokowania 
rozpoczną się w środę 18 b. m. 


w) 


„DZIE POLSKI, 13 maja 1932 r. 


NAJGROŹNIEJSZY BEZROBOTNY 


Znany profesor amerykański, Charles Sey- 
mour, pisał kiedyś w poważnym organie francus- 
kim („Revue de Institut de Sociologie), iż Stany 
Zjednoczone „ont créé deux grandes institutions, 
le cocktail et la Société de Nations“ i z chwilą, kie- 
dy je stworzyły „ils les abandonnèrent aussitôt“. 

Jeżeli Senat waszyngtoński (trzecia grande 
institution, specyficznie amerykańska) odwrócił 
się od Ligi Narodów, głównym tego powodem był 
niczem nie krępowany, rozluźniony demokra- 
tyzm, inaczej socjalizm, Europy, którego Amery- 
ka panicznie się obawia. Nie chciał on poprostu 
mieć z nim nic wspólnego, jak nie chce uznać su- 
werenności rządu bolszewickiego. 

Faktem jest, że początkowo socjalizm euro- 
pejski budował na Lidze Narodów wielkie nadzie- 
je, zwłaszcza na jej organie — Międzynarodo- 
wem Biurze Pracy. I bardzo dobrze się stało, że 
Biuro to zostało utworzone. Tak poważnie eks- 
ponowana przed światem i historją instytucja nie 
mogła się ośmieszać banalną demagogją, musiała 
przeto sięgnąć po argumenty nauki, doświadczeń, 
statystyki, tworząc tem samem doskonały aparat 
badań ekonomicznych. Przeczyszczone w ogniu 
tych badań niejedne tezy i aksjomaty socjalizmu, 
czynią teraz wyraźny popłoch w szeregach jego 
wyznawców. 

Jednym z najważniejszych przedmiotów ba- 
dań M. B. Pracy jest sprawa bezrobocia. W pu- 
blikacjach Biura, będących wynikiem rozległych 
'studjów nad materjałem faktycznym i statystycz- 
nym, nie znajdujemy, rzecz prosta, nic z tych dla 
ulicy preparowanych argumentów, które w fak- 
tach bezrobocia wynajdują złą wolę poszczegól- 
nych przedsiębiorców lub pracodawców, które 
przyczynę jego widzą w systemie kapitalistycz- 
nym lub w rzędach burżuazyjnych. Mamy w nich 
natomiast spokojną, zupełnie naukową analizę 
wahań konjunkturalnych. zmian cyklicznych i 
wielkich, wielowiekowych okresów w ich sto- 
sunku do stanu produkcji i stanu zatrudnienia, do 
poziomu cen. i ilości pieniądza, do kredytu i dys- 
konta: Z analizy tej wyciąga Biuro bardzo proste 
wnioski, rzec można wnioski z punktu widzenia 
ekonomii politycznej bardzo uproszczone, tem nie- 
mniej jednak zawierające w sobie dużą dozę pra- 
wdopodobieństwa i dlatego znajdujące posłuch w 
szerszej opinji publicznej. 

Stwierdzono więc, że stan zatrudnienia jest 
uzależniony od ogólnego poziomu cen hurtowych. 
Gdy wskaźnik cen wykazuje tendencję zniżkową, 
bezrobocie wzrasta: i odwrotnie — przy podno- 
szeniu się wskaźnika cen bezrobocie się zmniej- 
sza. Co jednak wpływa na zwyżkę lub zniżkę 
ogólnego poziomu cen? Odpowiedź brzmi, że 
czynnikiem decydującym, aczkolwiek nie jedy- 
nym, jest tu pieniądz czyli środki płatnicze w po- 
staci waluty, kredytu, weksli, czeków. Im więcej 
znajduje się w obiegu tych środków płatniczych, 
tem szybszy będzie ich obrót, tem większe za- 
potrzebowanie towarów: taki stan rzeczy wywo- 
luje zwyżkę cen, wysokie ceny zachęcają kapitał 
do rozszerzania produkcii, co zkolei znowu wpłv- 
wa absorbujaco na rynek pracy. Jest to faza do- 
brej konjunktury, okres dobrych interesów, zani- 
ku bezrobocia. 

W tej fazie dobrobytu następuje jednak mo- 
ment pewnego nasycenia towarowego, ustaje za- 
potrzebowanie, ceny po dojściu do pewnego 
szczytu zaczynają obniżać swój poziom, kurczy 
się zbyt, następuje redukcja wytwórczości i re- 
dukcja rąk roboczych. Jest to faza kryzysu, rece- 
sii i następnie pełnej depresji. stan likwidacji. upa- 
dłości, wzrostu bezrobocia i ucieczki kapitału z 
przemysłu i handlu. 

Przedstawiliśmy stary schemat przebiegu 
cyklu gospodarczego. który w badaniach M. B. 
Pracy („Unemployment and monetary fluctua- 
tions“) potwierdza się wieloma dowodami w po- 
staci liczb statystycznych i wykresów, który 
jednak pozostawia dużo tajemnic niewyjaśnio- 
nych. Pierwszą i najważniejszą z nich jest rola 
pieniądza w tym cyklu, od którego rzekomo 
wszystko inne zostało uzależnione. Jeżeli cho- 
dzi o ściśle naukową i nowoczesna analizę czyn- 
nika monetarnego w procesie kształtowania się 
poziomu cen, trudno o lepszą pracę w piśmien- 
nictwie ekonomicznem, niż ksiażka nieodżałowa- 
nej pamięci Jana St. Lewińskiego, b. profesora 
warszawskiej W. S. H., wydana w języku an- 
gielskim p. t. „Money, Credit aid Prices". 

Świat cały znalazł się obecnie w fazie głę- 
bokiej depresji, która jest tem znamienna, iż nikt 
nie jest w stanie przewidzieć jej końca. Już dwa 


lata temu przepowiadano kres, rzeczywistość za- 
dała jednak temu kłam. Najbardziej widomym i 
dotkliwym objawem depresji jest bezrobocie. 
Ani naukowo, ani uczuciowo nic więcej o tej klę- 
sce ludzkości powiedzieć się nie da, coby nie 
było powtórzeniem rzeczy znanych, odczutych 
i przebolałych. Olbrzymia tragedja bezrobocia, 
jak każda tragedja losów ludzkich, wymaga prze- 
dewszystkiem bohaterów. -Ich niema lub jest ich 
zamało dla wielkiej sceny Świata. Snać wojna 
ich wytrzebiła. A na scenie tej w tragicznym 
zaiste splocie zmagają się dwie siły, dwa czyn- 
niki o jednakowem napięciu dynamicznem i 
twórczem: człowiek i kapitał. 

Człowiek pozbawił się pracy kapitału i sta- 
cza się wskutek tego w otchłań nędzy, upodle- 
nia i śmierci. Kapitał pozbawił się pracy czło- 
wieka i znika w sposób tajemniczy į przeraźliwy 
ze sceny życia. Ginie w maszynach i urządze- 
niach, w środkach 
wodnych, w budowlach, w biurach, w papierach 
wartościowych etc. Przed ostateczną zagładą 
chroni się w bankach, w safes'ach, kasach, skryt- 
kach domowych. gdzie przestaje być kapitałem 
pożytecznym i twórczym, a staje się już tylko 
bezrobotnym pieniądzem. 

Dotychczas bohaterowie tragedji bezrobo- 
cia — politycy, mężowie stanu — mieli tylko je- 
den cel przed sobą, jedną ideę walki, walki o ra- 


transportowych lądowych i; 


towanie człowieka przed nędzą i Śmiercią głodo- 
wą. W wirze tej walki przeoczyli cel inny, ideę 
kapitału, który tak samo, jak człowiek, został 
pozbawiony pracy uczciwej i wskutek tego de- 
jgeneruje się, zanika i przepada. Kto sądzi, że 
|można ratować człowieka bez pracy kosztem 
|uszczuplania kapitału narodowego, popełnia taki 
sam błąd, jak ten, kto sądzi, iż kapitał może 
jistnieć i spełniać swe przeznaczenie bez pracy, 
człowieka. 

Nadszedł, zdaje się. zwłaszcza w Polsce, 
czas, kiedy trzeba sobie uświadomić, że najgroź- 
niejszym bezrobotnym w dzisiejszej depresji 
jest kapitał. Jest on bez pracy, bez premii ubez- 
pieczeniowej, bez dostatecznej opieki ustawowej 
i państwowej. Prawda ta u nas w kraju przeja- 
wia się najdobitniej w olbrzymiej dziedzinie go- 
spodarki narodowej, w budownictwie. Od 
wskrzeszenia Państwa kapitał prywatny nie ma 
doń dostępu, bo niema w Polsce opłacalnego lo- 
jkatora. Ersatz-kapitał, fundusze państwowe, ulo- 
‘kowane w budownictwie, muszą ulec takiemu 
samemu częściowemu zanikowi, jakiemu ulegają 
| w innych dziedzinach gospodarki. 

Fundament pieniądza i kredytu — ilość zło- 
ta — jest w świecie nienaruszona, jest ono w 
stanie w każdej chwili przyjść do nas i praco- 
wać, ale pod warunkiem, że i człowiek będzie 
pracował w taki sposób i w takich ramach praw- 
nych, aby odwieczne prawa pieniądza były prze- 
strzegane i szanowane. 

Aleksander Laczysław 


Na widowni 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W WILNIE 


W środę wieczorem przybył z Warszawy 
do Wilna Marszałek Piłsudski. Na dworcu Mar- 
szałka powitali wojewoda wileński, p. Beczko- 
wicz, prezes dyrekcji kolejowej, Falkowski, 
oraz kilku wyższych oficerów. Marszałek przy- 
jechał w towarzystwie płk. d-ra Woyczyńskie- 
go i kpt. Lepeckiego. Marszałek zamieszkał w 
pałacu reprezentacyjnym. Pobyt jego w Wilnie 
potrwa kilka dni. 

W drodze do Wilna na dworcu w Białym- 
stoku Marszałek przyjął w swym wagonie p. 
wojewodę Kościałkowskiego. Przez czas posto- 
ju Marszałek odbył konferencię z wojewodą bia- 


łostockim. 
WYMIANA DEPESZ 


Dn. 10 b. m, w dniu święta narodowego rumuńskiego 
nastąpiła wymiana depesz pomiędzy Panem Prezydentem 
Rzplitej i J. K. M Królem Karolem. 


AMBASADOR TURCJI U MIN. ZARZYCKIEGO 


Minister Przemysłu i Handlu, dr. F. Zarzycki, przyjął 
ambasadora Turcji w Warszawie, Dżawet Beya. 


ODROCZENIE WIZYTY MIN. ZALESKIEGO 
W BIAŁOGRODZIE 

Prasa jugosłowiańska donosi, że projektowana w ma- 
ju wizyta p. ministra Zaleskiego w Eiałogrodzie, która mia- 
ła nastąpić po rozpoczęciu obrad konferencji Małej Enten- 
ty, zostanie prawdopodobnie odroczona na czas później- 
szy. 

POWRÓT WICE-MIN. DOLEŻALA 

Podsekretarz stanu dr. Fr. Doleżal po podpisaniu umo- 
wy kontyngentowej polsko-szwajcarskiej powrócił wczo- 
raj z Berna i objął urzędowanie. 


WYMIANA 
DOKUMENTÓW RATYFIKACYJNYCH 


Dn. 9 b. m. nastąpiła wymiana dokumentów ratyfika- 
cyjnych konwencji pomiędzy Polską a Rumunią, dotyczą- 
cej pomocy i ochrony sądowej w sprawach cywilnych, 
podpisanej w Bukareszcie w dniu 19 grudnia 1929 r. Wy- 
miany dokonali ze strony Polski p. Józef Beck, podsekre- 
tarz stanu w M. S. Z., zaś ze strony Rumunii — p. Gre 
goire Bilciurescu, poseł nadzwyczajny i minister pełno 
mocny Rumunji. 


Wicepremjer Zawadzki ku czci Ś. p, Prezydenta Doumera 


W dniu wczorajszym, zgodnie z zapowiedzią „Dnia 
Polskiego” przed mikrofonem Polskiego Radja w obecności 
ambasadora J, Latoche'a, wicepremier prof. WI. Zawadz- 
ki wyzłosił następujące przemówienie, poświęcone pamięci 
prezydenta Doumera: 

Przed kilku godzinami spoczęły w ziemi ojczystej 
zwłoki Pawła Doumer'a, Prezydenta Republiki Francuskiej. 

Mało jest w historji postaci, których zgon wzbudzilby 
żal tak prawdztwy i tak szeroko przekraczający granice 
ziemi ojczystej. 

Był on bowiem jedną z najpiękniejszych postaci świata 
współczesnego, wzorem patrjotyzmu nietylko dla własnych 
rodaków, obywatelem, który oddał ojczyźnie wszystko, co 
tylko człowiek oddać je] może. 

W ciagu kilku dziesiątków lat przeszedł wszystkie 
szczeble administracji publicznej. Zdolności i zalety cha- 
rakteru, Jednające mu powszechny szacunek, prowadziły 
go do coraz to wyższych stanowisk i coraz to większych 


Centra'ny Związek Przemysłu Polskiego ` 


Dnia 18-go maja r. b. odbędzie się założyciel- 
skie walne zgromadzenie członków nowego Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Polskiego, w skład 
którego wejdą wszystkie organizacje zrzeszone 
obecnie w dwóch centralach, a mianowicie w 
Centralnym Związku Polskiego Przemysłu, Han- 
dlu, Górnictwa i Finansów, oraz w Naczelnej Or- 
ganizacji Przemysłu i Rolnictwa Zachodniej Pol- 
ski. Zebranie zatwierdzi statut i regulamin no- 
wej organizacji, oraz dokona wyboru władz. 


odpowiedzialności. Kilkakrotnie minister, gubernator ko- 
lonji, przewodniczący lzb Ustawodawczych — wszędzie 
z jednakową oliarnością i jednakowym zapałem służył 
sprawie publicznej. 

Nic te] ofiarności ł tego zapału zachwiać w nim nie 
zdołało. Nawet najstraszniejsze ctosy. Czterech synów je- 
go walczyło w obronie Francji i wszyscy czterej ponieśli 
śmierć bohaterską, Nawet ten poczwórn* ctos nie złamał 
Pawła Doumer'a i nie osłabit ducha 60-leinteee już wów- 
czas starca, zahartowanego w pracy t umiłowania Ojczy- 
zny. 

A gdy wreszcie naród wyniósł go do godraści najwyż- 
szej, która ukoronować miała to życie, całe woświęcone 
Oiczyźnie, los tragiczny zechciał, aby on sam również padł 
na posterunku. 

„Est-ce possible?" — wyrwał się z ust jego ostatni bo- 
lesny szept. 

Cała Francja, caly świat, a z nimi Polska — powtó- 
rzyly te słowa: — Czyż to możliwe? Czy możliwe, aby 
zgasł ten człowiek tak wielki, a zarazem tak prosty. 

Skończył stę lego trud obowiązku wobec państwa t 
społeczeństwa. 

Żegna go dziś cały Śwłat, żegna go t Polska, która 
szczególnie bierze udzia! w żałobie Francji. 

Pamiętamy, że zmarły prezydent rozpoczął swe życie 
publiczne jako najbliższy współpracownik Floquefa, któ- 
rego słowa: „Niech żyje Polska", rzucone w najcięższej dla 
nas chwili, głośnem echem odbiły się w naszych sercach. 
| Pamiętamy również, że w latach wojny oddał Paweł Dou- 
mer wielkie usługi idei Niepodległości Polski przy tworze- 
niu polskich organizacyj wojskowych we Francji. 
| Żegnamy wraz z Francją welkiego męża stanu i wiel) 


| kiezo patrjotę. 
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Legjoniści włoscy w Warszawie 


W ostatnim dniu swego pobytu w Warszawie delega- 
cja kombatantów włoskich zwiedziła przed południem Mu- 
zeum Wojskowe na Podwalu, interesując się żywo pamią- 
kami z okresu walk Legjonu Dąbrowskiego we Włoszech. 

Z Muzeum Wojskowego goście udali się do Cytadeli, 
gdzie zwiedzali X-ty pawilon, w szczególności celę, w któ- 
rej więziony byt Marszałek Piłsudski i Romuald Traugutt, 
Przewodniczący delegacji, p. Coselschi, będąc w celi Trau- 
gutta, zerwał z wieńca laurowego liść, by zawieźć go da 
Trydentu i umieścić w celi bohatera Włoch, Battisti'ego. 

Po zwiedzeniu Centralnego Instytutu Wychowania Fi- 
zycznego na Bielanach, goście włoscy udali się do Młocin, 
gdzie odbyła się podniosła uroczystość, złożenia przez 
członków delegacji włoskiej oraz przedstawicieli Związku 
Legijonistów wieńców na cmentarzu wojskowym włoskim. 


NA CMENTARZU WOJSKOWYM WŁOSKIM 


Przy wejściu na cmentarz ustawiła się kom- 
pania honorowa 21 p. p. ze sztandarem i orkie- 
strą. W chwili przyjazdu nuncjusza apostolskie- 
go Msgr. Marmaggi'ego, ambasadora Włoch Va- 
nutelli Rey'a oraz członków delegacji, wojsko pre- 
zentowało broń, a orkiestra grała kolejno hymn 
papieski i włoski. 

Msg. Marmaggi, przechodząc przed frontem 
kompanii honorowej, pozdrowił żołnierzy w ję- 
zyku polskim słowami: 

Niech Bóg będzie z wami — obrońcy wiary 
katolickiej. 

Na cmentarzu na wysokim maszcie podnie- 
siono flagę włoską. Wokół symbolicznego pomni- 
ka żołnierzy włoskich ustawiły się poczty sztan- 
darowe, organizacje byłych wojskowych oraz 
warty honorowe Związku Legjonistów i federacji. 

Na uroczystości obecni między innemi byli 
przedstawiciele duchowieństwa, z biskupem polo- 
wym ks. Gallem, delegacje Zw. Legjonistów z -pre- 
zesem Sławkiem i gen. Galicą na czele, członko- 
wie ambasady włoskiej, kolonja włoska oraz licz- 
na publiczność. 

Po przejściu przed frontem kompanii honoro- 
wej, delegacja kombatantów włoskich udała się 
na cmentarz, gdzie pos. Coselschi złożył przy 
pomniku żołnięrzy włoskich wieniec przepasany 
barwami narodowemi ltalji, a następnie prezes 
Sławek, w imieniu Związku Legjonistów, złożył 
M? z szarfami o barwach narodowych pol- 
skich. 

Msg. Marmaggi odprawił modły za zmarłych, 
poczem zabrał głos ambasador włoski Vanutelli 
Rey. Mówca podziękował między innymi dele- 
gacjom polskim za oddanie honorów wojskowych 
poległym żołnierzom, podkreślając, że cześć ta 
wzrusza przedstawicieli Italji i pochlebia im jed- 
nocześnie, gdyż oddaje ją armja narodu, którego 
tradycja i czyny wojenne należą do najszczyt- 
niejszych w historji. 

Ten cmentarz — mówił ambasador — w ci- 
chem ustroniu wiejskiem, zdala od gwaru i wysil- 
ków codziennej walki o byt, jest może najściślej- 
szym i najmocniejszym węzłem, łączącym Italię 
z Polską. W grudkach ziemi łączą się niejako 
nasze ziemie — ta z nad Wisły i ta z nad Krasu, 
przyniesiona tu jak relikwia; dwie te ziemie mę- 
czeskie, które zaznały udręki tych samych kul 
nieprzyjacielskich, których spójnia została przy- 
pieczętowana prochami tych, którzy w smutnej 
niewoli dokonali tu swej ofiary na ołtarzu wspói- 
nego idealu. 

W zakcńczeniu swego przemówienia anha- 
sader oddał cześć żołnierzom włoskim. 

Z kolei przemówił wiceprezes pos. Starzak 
i wreszcie słów kilka wypowiedział prezes Co- 
selschi, który zakończył swe, przemówienie na- 
stępujacemi słowy: 

W obliczu duchów zmarłych naszych towa- 
rzyszy broni przysięgnijmy — wy, legjoniści 1 ol- 
scy i my, kombatanci włoscy — że pójdziemy ra- 
zem i będziemy usilnie pracować, aby dać lepsze 
jutro światu, aby dać mu pokój. . 

Ur>czystość zakończyła się odegraniem prze% 
orkiestrę marsza. żałobnego. 


H . 


O godz. 5 popol. w lokalu okręgowego Związku Le- 
zionistów odbyło się uroczyste przyjęcie delegacji komba- 
tantów włoskich. 

Gości powitał prezes okręgu warszawskiego Zw. Le- 
sgionistów, p. Dziadosz, poczem zabrał głos prezes kom- 
batantów włoskich Coselschi, który. po przemówieniu ude- 
Korował prezesa Sławka medalem ochotników włoskich 
oraz, zdjąwszy z szyi purpurową chustę (odznakę komen- 
danta ochotnictwa włoskiego), -zawiązał ją na szyi prezesa 
Stawka przy niemiłknących okrzykach na cześć Włoch 
1 Polski. Dalej prezes Coselschi wręczył prezesowi Dzia- 
doszowi płaskorzeźbę Benito Mussoliniego, wykonaną Z 
marmura. 


. 


„DZIEŃ POLSKI 


Zkolei zabrał głos prezes Związku Legjonistów, p. Wa- 
lery Sławek, który podziękował za zaszczytne odznaczenie. 
Na zakończenie uroczystości gen. Galica imieniem Związ- 
ku Legjonistów wręczył gościom włoskim upominki: pięk- 
ny kilim z wyhaftowanemi herbami. 5 największych miast 
polskich, oraz ilustrowane książki o Marszałku Piłsudskim, 
a goście włoscy wpisali się do księgi pamiątkowej Związku 
Legjonistów. 


OBIAD W HOTELU EUROPEJSKIM 

O godz. 8 wiecz. w hotelu Europejskim odbył się obiad 
na cześć gości włoskich, wydany przez prezesa Sławka. 
Podczas obiadu prezes Sławek wygłosił przemówienie, w 
którem oświadczył m. in.: 

Naród, który nie umie wytworzyć idei własnej i silnej 
nie jest wart, by go za równy sobie poczytywał naród, któ- 
ry taką ideę posiada. Wie o tem dobrze Wasz Wódz, kie- 
dy zrażony łatwem naśladownictwem u obcych, mówi, że 
Wasza idea „nie jest towarem na eksport". Braterstwo 
naszych narodów wypielęgnowane w podobnych losów kole- 
jach i w częstych wspólnych walkach © wolność, zmężnia- 
lo w poczuciu własnej, silnej i młodej indywidualności każ- 
dego z nich i każdy z nich jest o tem przekonany. Prag- 
nalbym, aby pobyt Wasz w Polsce utrwalii w Was to 


13 maja 1932 r. 


przekonanie, tak jak utrwalił je w nas pobyt naszej delegas 
eji we Włoszech. Koledzy moi, którzy te odwiedziny wa 
Włoszech zaliczają do niezatartych przeżyć, wrócili tu 
pod urokiem Waszego bujnego rozkwitu, prężności mło- 
dych sił, ogromu pracy codziennie przez Was wkładanej w 
dzieło potęgi, Byli oni przejęci do zlębi mocą. jaka bije 
od postaci Waszego Wodza. Podziwiali Wasze piękne 
młode pokolenie, lak w karne szeregując się zastęby, 
przygotowuje się do szczęśliwego jutra, wsłuchane w na- 
kazy Wodza. Widzieli we wszystkich oczach ogień je- 
dnej i tej samej idei, czuli podziw potęgi, płynącej z le- 
dnego źródła. Mam nadzieję, że i Wy poznacie, w nas tę 
same drogie Wam znaki idei. Oto nam przedewszystkiem 
chodzi, to głównie chcemy Wam pokazać. Prosimy Was, 
byście w układania swych wrażeń, gdy idzie o. rezuitaty 
naszych wysiłków państwowo-twórczych sfosowa'! miarę 
czasu i pamiętali, że zaledwie od 12 lat pracujemy nd 0d- 
budową państwa z wiekowych gruzów i po świeżej pożo- 
| dze. 

O godz. 11 wiecz. goście włoscy w towarzystwis kole- 
i gów polskich żegnani na dworcu przez przedstawicieli 
|wiadz i Związek Legjonistów odjechali w dalszą podróż 
* po Polsce, w której pierwszym etapem jest Włozławek. 


Minister Spr. Wewn. nie zatwierdził budżetu m. Warszawy na r. b. 


P. A. T. donosi: 

Minister Spr. Wewn. w porozumieniu z ministrem 
Skarbu odmówił zatwierdzenia budżetu m. st. Warszawy 
na r. 1932/83 z powodu nierealnie przewidzianych w tym 
budżecie dochodów oraz niezastosowania się do zaleceń 
wyrażonych w okólniku Min. Nr. 204 z dnia 5.XII 1931 r. 
co do obniżenia wydatków i dochodów budżetowych. W 
konsekwencji odmowy zatwierdzenia budżetu minister zo- 
bowiązał Magistrat do spowodowania w ciągu 3-ch mie- 
sięcy uchwalenia przez Radę Miejską, budżetu na r. 1932/33 
należycie zrównoważonego, jak również. przedstawienia 
planu spłaty zobowiązań krótkoterminowych miasta. 

W uzasadnieniu tej decyzji minister zaznaczył, że wo- 


bec trwającego kryzysu gospoddrczego należy się liczyć |- 


w r. 1932/33 ze spadkiem dochodów w tym samym miniej 
więcej stopniu co w r. 1931/32 w porównaniu z r. 1930/31. 
W związku z czem przewidywania budżetowe na r. 
1932/33 z tytułu zwyczajnych wydatków i dochodów bud- 
żetowych, ustalone przez Radę Miejską w sumie zł 
107.788.516, należałoby obniżyć okrągło o kwotę: zł. 
22.700.000, t. j. do sumy zł. 85 mili. Biorąc pod uwagę 
zarezerwowanie odpowiednićh Kwot na niezbędną spłatę 
zobowiązań krótkoterminowych, wydatki zwyczajne m. st. 
Warszawy na r. 1932/33 należałoby zmniejszyć o sumę 
30 milionów. Ponieważ jednak zmniejszenie w tak powa- 
żnym stopniu zwyczajnych wydatków budżetowych spo- 


Omijajmy Gdańsk 


Z incjatywy Związku obrony kresów zachodnich od- 
była się konferencja prawna poświęcona sprawie stosun- 
ków między Polską i Gdańskiem, na tle ostatnich znanych 
społeczeństwu polskiemu wydarzeń. Stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, że mimo całej dobrej woli ze strony: 
polskiej, stosunki polsko-gdańskie pogarszają się z dnia 
na dzień; 

Ostatnio senat gdański zabronił wjazdu na terytorium 
wolnego miasta uczestnikom wycieczek polskiej młodzieży 
szkolnej z Brześcia nad Bugiem, oraz skautom z Górnego 
Śląska. Polacy zaś, którzy dla tych czy innych przyczyn 
przebywają na terenie Gdańska narażeni są na napaści ze 
strony przepojonych szowinistyczną nienawiścią hitlerow= 
ców i innych bojówkarzy nacjonalistycznych na napaści 
nie tylko słowne, ale ! pałkowe, A 7 

Na konferencji wczorajszej przytoczono jako klasycz- 
ny przykład następujące zdarzenie. Przebywający w 
Gdańsku obywatel polski wyznania żydowskiego, wyszedł 
na ulicę czytając dziennik polski wychodzący w Warsza- 
wie. Po chwili jakiś niemiecki drab podszedł do niego i 
zapytał się go o narodowość. Zaczepiony z całą lojalnością 
odpowiedział, że jest polakiem. Na dany przez zaczepia- 
jącego sygnał, rzuciła się gromada uzbrojonych w pałki 
f kastety drabów, którzy poranili obywatela polskiego tak, 
że musiano go odwieźć na kurację do szpitala. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, stwierdzono nazwiska 
kilku bojówkarzy niemieckich, biorących udział w tym na- 
padzie. Sprawa dostała się.przed.sąd gdański. I tutaj dor 


piero ujawniona została w całej ohydzie żywcem z Prus | 


przeszczepiona na teren gdański sprawiedliwość. Sąd 
gdański skazał obitego i pokrwawionego obywatela pol- 
skiego na karę pieniężną, gdyż doszedł do przekonania, 
że jego rany głowy nie zostały zadane przez napastników, 


lecz, że oskarżony sam dobrowolnie bił głową o chodnik, | 


chcąc tym sposobem uszkodzić własność miejską, w posta- 
ci chodnika. 

Jak z przykładów: niewpuszczania wycieczek pol- 
skiej młodzieży szkolnej oraz pobicia obywatela połskiego 
widać, władze gdańskie nie życzą sobie przyjazdu w ce- 
lach turystycznych polskich obywateli, którzy. jak to 
stwierdza — ponad wszelką wątpliwość — przytoczone 


wodowałoby zbyt wielkie ograniczenie działalności admi- 
nistracji miejskiej, zatem celem zrównoważenia wydatków 
z dochodami należałoby uciec się również do podwyższe- 
nia strony dochodowej budżetu. Wobec niemożności 
zwiększenia obecnie ciężarów ludności na rzecz gminy 
miejskiej, konieczne jest podniesienie przelewów przed: 
siębiorstw miejskich na rzecz budżetu administracyjnego, 
a to przez zastosowanie, zgodnie z dyrektywą, zawartą 
w uchwałe Rady Miejskiej z dn. 15 marca r. b., redukcji 
wydatków personalnych tych przedsiębiorstw oraz przez 
przelanie w drodze wyjątku przewidzianych na r. 1931/32 
odpisów przedsłębiorstw miejskich na fundusze specjale 
na rzecz budżetu administracyjnego. 

W zakończeniu reskryptu, dotyczącego budżetu m. 
Warszawy na r. 1932/33, p. minister nadmienił, iż do czasii 
uchwalenia i zatwierdzenia nowego preliminarza budżeto* 
wego na r. 1932/33, magistrat m. Warszawy winien go- 
spodarować na podstawie miesięcznych prowizorjów bitd+ 
żetowych, ustalanych w. granicach, przewidywanych na 
każdy: miesiąc dochodów, przyjmując roczną wysokość 
tych dochodów na 85 milj. zł. i rezerwując po stronie wy: 
datków niezbędne sumy na częściowe spłacenie krótko: 
terminowych zadłużeń, w związku z czem winien Magi- 
strat niezwłocznie poczynić niezbędne kroki celem skom» 
prymowania wydatków. 


i jego uzdrowiska 


autentyczne zdarzenie — uważani są za wyjętych z pod 
praw i najelementarniejszych wymagań sprawiedliwości. 
, Wobec tego stanowiska władz gdańskich w Imię poczucia 
godności narodowej ! osobistej, nie pozostaje nic innego 
do zrobienia, jak zastosować się do życzenia prześwietnego 
senatu gdańskiego i omijać terytorium zwłaszcza Gdańska. 
Wszyscy muszą sobie jasno uświadomić į sżczerże powie- 
dzieć, że przebywanie na terenie Gdańska w celach rozė 
rywkowych, czy turystycznych i wypoczynkowych, połą- 
czone z napędzaniem polskich pieniędzy do kieszeni gdań- 
skich hitlerowców, popieranie gdańskich letnisk i uzdrowisk 
wraz ze słynną jaskinią hazardu w Soppotach, byłoby prze- 
jawem zaniku godności osobistej i narodowej. Stanowisko 
takie wobec niepoczytalnej polityki senatu gdańskiego jest 
tem bardziej wskazane, gdyż wywożenie z kraju w obeć- 
nych warunkach pieniędzy przyczynia się do pogłębiania 
kryzysu gospodarczego. A 

W związku z tym stanem rzeczy Zw. Obrony Kresów 
Zachodnich wydał odezwę, w której stwierdziwszy, że lud- 
ność polska na terenie Gdańska narażana jest stale 1 co- 
raz więcej na gwałty, krwawy teror i niebywałe szykany 
zarówno ze strony władz, jak i części niemieckiego spo- 
łeczeństwa w Gdańsku oraz, że miasto to stało się siedli- 
skiem rozwydrzonych bojówek hitlerowskich, na których 
cele w rezultacie obracane są zostawiane tam przez po- 
laków pieniądze, wzywa całe społeczeństwo polski do sta- 
nowczego i bezwzględnego unikania wszystkich letnisk 1 
uzdrowisk gdańskich, a polskie organizacje społeczne i 
| polityczne do przejawiania twardej zorganizowanej 1 zde 
|cydowanej woli, posiadającej sposoby zapewnienia postu- 
| chu dla wprowadzenia w życie tego wezwania. 
Odezwę swoją kończy Zw. Ob. Kr. Zachodnich we- 
jzwaniem do ludności polskiej Gdańska do  wytrwaniś. 
„Niech wie ona, że za nią stoi cały naród polski, który 
| pragnie pokoju i spokoju, lecz bezkarnie nie da się prowo- 
| kować". Eni b 
Należy mieć nadzieję że odezwa ta znajdzie jednomyśl. 
jny oddźwięk w społeczeństwie naszem, tembardziej, że w 
obecnych czasach zastosowanie do tego postulatu jest tem 
łatwiejsze: im bardziej daje stę nam. odczuwać - przeżyć 
wany kryzys. | i 
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Pogrzeb Prezydenta Doumera 


Uroczysta msza żałobna w katedrze Notre Dame, od-| we, poczem karawan wyruszył w stronę cmentarza Vaugl- 


prawiona przez kardynała Verdier za spokój duszy Ś. p. 
Pawła Doumera, zakończyła się o godz. 10.45, poczem 
kondukt żałobny wyruszył z katedry do Panteonu, wśród 
dźwięku wszystkich dzwonów. O godz. 1l-ej karawan 
zatrzymał się przed Panteonem, trumnę ustawiono na ka- 
tałalku przybranym kwiatami | roślinnością. Z obu stron 
katafałku płoną olbrzymie pochodnie. 

Premjer Tardieu wygłosił piękne przemówienie, sła- 
wląc zasługi Zmarłego jako męża stanu, b. gubernatora In- 
dochin, dwukrotnego ministra skarbu i długoletniego pre- 
zesa komisji finansowej izby, wreszcie prezydenta Repu- 
bliki. Oddał on hołd jego odwadze cywilnej, która ka- 
zała mu mówić przykrą prawdę nawet przyjaciołom oraz 
bohaterstwu, z Jaklem zniósł oflarę całopalną czterech sy- 
nów na ołtarzu ojczyzny. Zdaniem jego Francja okazała 
się godną Zmarłego przez spokój, laki zachowała w cięż- 
kich chwilach ostatnich, 


|w związku z pogrzebem prezydenta Doumera. 


rard, gdzie o godz. 14-ej odbyła się ceremonja złożenia 
zwłok do grobu rodzinnego, 

Podczas pogrzebu kilkunastu młodych ludzi zaczęło 
wydawać wrogle okrzyki przeciwko Herriotowi, jednako- 
woż publiczność uważając, że chwila jest nieodpowiednia, 
uspokoiła manifestantów. 

Miasta całej Francji biorą udział w żałobie narodowej 
Wszędzie 
odbyły się nabożeństwa żałobne. Normałną pracę przer- 
wano. Wszelkie przedstawienia zawleszono. 

Większość stolic zagranicy przyłączyło się również 
do żałoby Francji, m. in. Berlin, 

Król belgijski Albert udał się po pogrzebie do prezy- 
denta Lebruna. Rozmowa trwała kwadrans, poczem król 
odjechał do Brukseli. 

Bezpośrednio po pogrzeble prezydenta Doumera pani 
Doumer wyjechała: na kilka dni na prowincję, wyraziwszy 


Następnie przed trumną przedefilowały oddziały woj- 
skowe, związki b. kombatantów i stowarzyszenia wojsko- 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Po mowie kanclerza Brilninga 


NIEBYWAŁY SKANDAL W REICHSTAGU — DYMISJA GEN. GROENERA 


Cała opinia publiczna w Niemczech jest pod wrażeniem 
mowy kanclerza w Reichstagu, Prasa demokratyczna: oba- 
wla się ujemnego jej wrażenia zagranicą; zwłaszcza we 
Francji, gdzie Istotnie miarodajne głosy prasy śwładczą 0 
dużem zaalarmowaniu „grożbami” p. Briininga 1 jego „ultl- 
matum“, Pacyfiści niemieccy słusznie podkreślają że mowa 
'ta podważy dotychczasowe zaufanie do kanclerza Briinin- 
ga i przyczyni się do dalszej ewolucji radykałów trancus- 
kich z Herriotem na czele w kierunku „gwarancji bezpłe- 
czeństwa” | „nieustępliwości” w sprawie odszkodowań, co 
bardzo zmniejszy korzyści Niemiec z zwycięstwa wybor- 
czego lewicy francuskiej. 

Tymczasem sytuacja polityczna w Rzeszy ponownie 
slę zaostrzyła. Czterech posłów hitlerowców pobiło do u- 
traty przytomności b. komandora mar. Klotza, który z bo- 
Jówki hitlerowskiej przeszedł do „Relchsbanneru”, i to w 
gmachu Relchstagu przed drzwiami biura prezydeneta Loe- 
bego, Doszło do generalnej bójki w kuluarach. Posledzenie 
Reichstagu zostało niezwłocznie zawieszone, Komisja spraw 
zagranicznych Relchstagu, na której kanclerz miał złożyć 
poufne zeznania, w sprawie Gdańska I Kłajpedy, zostata 
odroczona, gdyż przewodniczy jej hitlerowiec Frick, a po 
tym skandalu żaden szanujący się polityk nie chciał pod 
taklm przewodnictwem obradować, 

Sprawcy skandalu ze znanym mordercą kapturowym 
Helnesem, zostali aresztowani przez oddział policii pod do- 
wództwem szczególnie znienawidzonego przez hitlerowców 
wice-prezydenta policji Weissa, pod którego adresem pa- 


l bom I instytucjom, które przesłały jej słowa współczucia, 


niemożność osobistego podziękowania  nlezliczonym 050- 


dły wrogie okrzyki, gdy wkroczył na salę; będą oni sądze” | 
ni w tryble doraźnym. Gmach Relchstagu został zamknięty | 
przez policję. Kanclerz Brüning, który uważa dalsze prace | 
parlamentu za niemożliwe w takich warunkach, odbył dtuga | 
konierencję z prezydentem Hindenburgiem, Prezydent Loe- | 
be zwołał konwent seniorów, ! 

Po wznowieniu obrad większość urządziła owację p! 
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O sytuacji walutowej 
w St. Zjednoczonych 
OBRADY KOMITETU ZŁOTA W GENEWIE 


Dn. 11 b. m. zakończyły się w Genewie długotrwałe 
obrady Komitetu Złota, w którym zasłada m. in. b. wice- 
prezes Banku Polskiego, dr. Feliks Młynarski. Obrady 
Komitetu Złota zamknięto przyjęciem sprawozdania © 
fluktuacjach siły nabywczej złota. Sprawozdanie to, 
stanowiące owoc dwuletnie] pracy, a spisane na 120-tu 
stronach pisma maszynowego, podpisali wszyscy członko- 
wle Komitetu Złota, co stało się wbrew spodziewaniom, 
gdyż w styczniu r. b. wśród ekonomistów zarysował się 
rozłam | można było spodziewać się, że nle wszyscy 
członkowie Komitetu Złota zgodzą się na podpisanie spra- 
wozdania, Sprawozdanie, opracowane przez Komitet Zło- 
ta, odesłane zostało natychmiast do druku, gdyż zarówno 
Lidze Narodów, jak i zalnteresowanym państwom zależy 
bardzo na tem, aby referat ten ukazał slę jeszcze przed 
rozpoczęciem Konferencji Reparacyjnej w Lozannie, dla 
które] stanowić będzie bardzo cenny materjał, 


. * 


Zgromadzeni w Genewie najwybitniejsi ekonomiści 
świata, biorący udział w obradach Komitetu Złota, poświę- 
cHi w rozmowach prywatnych wiele czasu omawianiu sy- 
tuacji finansowej i walutowej Stanów Zjednoczonych A. 
P. Na tle rozpowszechnianych w ostatnich czasach przez 
prasę światową wiadomości o tendencjach intlacyjnych w 
St. Zjednoczonych, zastanawiano się nad sytuacją budże- 
tową tego państwa, przyczem podnoszone są wątpliwości, 
czy miarodajne czynniki amerykańskie zdecydują się 
ostatecznie wejść na drogę inflacji, 

Zdaniem członków Komitetu Złota, z którymi genew- 
skl korespondent Agencji „Iskra“ miał możność rozma- 
wlać w Genewele, pomysły inflacyjne w Stanach Zjedno- 
czonych przestałyby być aktualne, gdyby rząd Stanów 
zdołał przywrócić w tym kraju równowagę budżetową. 


Loebemu za jego energiczną interwencję. Sprawców zal- | Szereg ostatnich poczynań w Stanach Zjednoczonych zda« 
ścia wykluczono na miesiąc, poczem ponownie przerwał je się wskazywać na to, że rząd amerykański znajduje się 
posiedzenie, by tmożliwić policji aresztowania. Pobity kom. na drodze, wiodącej do tego celu, o ile szereg wypadków 
Klotz, ogłosił w czasie wyborów mocno kompromitujące hl- | natury wewnętrznej w tym kraja (jak wybory nowego 


tlerowsklego szefa sztabu Róhma dokumenty. 

Wszystkie wnioski rządowe zostały przyjęte w trze- 
clem czytaniu wbrew prawicy 1 komunistom. 

Wnioski hitlerowców, nacjonalistów i komunistów 0 
votum nieufności dla rządu, zostały odrzucone większością 
30 głosów. Ludowcy oświadczyli, że złosułą przeciw rządo- 
wi, lecz nie przeciwko Briiningowi. Żądają oni odwołania 
zakazu bojówek. Pozostaią jeszcze wnioski przeciw po- 
szczególnym ministrom, Dalsze obrady odroczono. 

* Generał Groener podał slę do dymisji jako min. Relch- 
swehry, zachowując jedynie tekę spraw wewn. Następstwo 
po nem obejmie admirał Raeder, szef sztabu marynarki, Jest 
to zawód dla gen. Schlelchera, który oddawna intrygował 
w klerunku uzyskania tekl Reichswehry. s 

Policja aresztowała wielu bankierów i ziełdziarzy w 
Berlinie pod zarzuteni spekulacji dewizowych I niedozwo- 
lonych tranzakcji. 


Daleki Wschód 


W Chinach groz! znowu wojna domowa. 
kińscy złupili gmach Kuomintangu (nacjonalistów), prote- 
stując przeciw ugodzie z Japonją. Rząd nanklński dare- 
mnie stara się całą armję skderować przeciw komunistycz- 
nym rewoluejonistom. W Mandżurji chlńskie wojska party» 


Studenci pe-| zanckle pod dow. gen, Ma biją wojska „republiki man- 
Japońskie. | 


dżurskiej" 1 napadają na wysunięte piacówki 


| powiadanej. 


| Tylko min, handlu, Vasilescu-Karpen podał się do dymisji; 


| prezydenta, możliwość zmian w wewnętrznej polityce 
|tt p.) — nie staną temu na przeszkodzie, W każdym ra- 
¿zle w kołach zgromadzonych w Geenewie ekonomistów 
podkreślają, że przejawlające się w ostatnich czasach ten- 
|dencje eksperymentowania z dolarem przyczyniły się da 
poderwania zaułania do tel waluty. 


. 
RUMUNJA 


NIE BĘDZIE REKONSTRUKCJI RZĄDU, oddawna za: 
Ks. Ghica pozostaje ministrem spraw zagr. 


na miejsce jego mianowany został p. Tosca. 


| PRZEDŁUŻENIE SOJUSZU WOJSKOWEGO PAŃSTW 


MAŁEJ ENTENTY podpisano uroczyście w Bukareszcie. 


WĘGRY 
ODKRYCIE NAJSTARSZEGO ZABYTKU ARCHITEK- 
TONICZNEGO. Na jednym z placów w Budapeszcie do- 
konano sensacyjnego odkrycia ruin potężnego zamku sta- 
rorzymskiego z czasów «cesarza Dioklecjana (3 wiek p. 


Straty są ogromne. Nad rosyjsklemi „białemi* wojskami, Chr.). Ruiny te są najstarszym zabytkiem architektonicz- 


w Mandżurji I Chinach objął dowództwo gen. Diederichs. 


Dziecko Lindhergha — zamordowane 


Zwłoki dzlecka Lindberzha, których 
stwierdzono, dzięki ubraniu, w które zwłoki były odziane, 
znaleziono w Hopewell, w pobliżu posiadłości Lindbercha. 
Zwłoki odnaleźli murzyn | blały człowiek, którzy przecho- 
"dzi przez zarośla, Zwłoki, nawpół ukryte pod ziemią 1 
liśćmi, znajdowały się w stanie daleko posuniętego rozkła- 
du, Czaszka dziecka na czole jest uszkodzona, otwór jest 
włelkości szylinga. Gubernator stanu New Jersey, który 
podał wiadomość o znalezieniu zwłok dziecka Lindberga, 


identyczność | zostat powładomiony o tem przez szefa policji, Żona 


Lindbergha na widok zwłok zemdlała. Wiadomość ta wywo- 
łała w całych Stanach Zjednoczonych wstrząsające wra- 
żenie. Wypłacony okup poszedł na marne. Odnalezie- 
nie złoczyńców wydaje się jednak wykluczone wobec 
znanej korupcji, panującej w szeregach policji amerykań- 
sklej 1 powszechnej demoralizacji, wywołanej względami 
dla bandytów, przemycających alkohol. 


WATYKAN 


. IMIENINY PAPIEŻA obchodzone były w ścisłym gro- 
nie. Ojciec Św. pobłogosławił składających mu życzenia 
kardynałów i członków dworu. 


LIGA NARODÓW 


Konterencja rozbrojeniowa I Rada L, N. zostały odro- 
czone do 17 względnie 18 b. m. Rząd brytyjski złożył 
imemorandum, dowodzące w przekonywujący sposób ko- 
mieczności daleko idącej redukcji wyzórowanego budżetu 


Lig! Narodów. 
W. BRYTANJA 


GROŹBĘ ZERWANIA Z IRLANDJA uczynił w parla- 
mencie min. Thomas na wypadek zniesienia przysięgi. 


De Valera oświadczył, że został upoważniony przez 
naród do zniesienia przysięgi na wierność Anglji i że nic nie 


nym na Węgrzech. 


EGIPT 


ZAMACH NA WIKARJUSZA APOSTOLSKIEGO w 
Aleksandrii, dokonany był przez Ormianin.  Wikarjusz 
odniósł tylko lekkie rany. 


STANY ZJEDNOCZONE 


PRZYSTĄPIENIE ST. ZJEDN. DO TRYBUNAŁU HA- 
SKIEGO natrafiło w senacie na poważne zastrzeżenia. 

GROZI BUNT BEZROBOTNYCH, których jest, jak 
wiadomo 8 milionów. W senacie wniesiono projekt emito- 
wania półmiljarda bonów na kredyty dla bezrobotnych. 
Sen. Mac Grady groził imieniem federacji pracy rewolucją 
głodową. Liczni senatorowie opisali katastrofalną sytuację 
swoich stanów. Pensylwanja ma dla 3 milionów bezrobo* 
tnych jedynie — karabiny maszynowe. Lokalne rozruchy 


zdoła zawrócić jego rządu z tej drogi. Nie wiadomo Jeszcze | POWłarzają się. 


iak zareagują dominia Brytyjskie na konferencji w Otta- 
wie. 


* Prezydent Hoover omawłał z przywódcami stronnictw. 
politycznych, przedstawicielam! kongresu | skarbowości 


WZROST BEZROBOCIA do 2.800.000: bezrobotnych | Plan, mający na celu walkę z bezrobociem, Korporacja fi- 


wywołuje konsternację. Budżet jest zagrożony. Rząd chce 
przeprowadzić radykalne oszczędności. 


DEMONSTRACJA KOMUNISTYCZNA odbyła się w 


nansowa, utworzona dla celów rekonstrukcji, ma być upo- 
ważniona do pożyczenia poszczególnym stanom 300 miljoz 
nów dolarów | ma wydawać pod zastaw pożyczki wytwór- 
niom państwowym I prywatnym na ogólną sumę 1.200 mil- 


halu ambasady japońskiej. Ambasador nie chciał przyjąć | jonów. 


protestu przeciwko okupacji Mandżurii. Policja wyrzuciła 
demonstrantów. 


PIORUN UDERZYŁ W SAMOLOT „Horatius“ (Lon- 


CHILE 
BISKUP VALDIVII ZGINĄŁ W PŁOMIENIACH pod- 


dyn — Paryż). Podróżni | obsługa wyszll bez szwanku mi. | 725 pożaru jego pałacu. 


mo uszkodzenia aparatu. 
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ŻYCIE TEATRU 


Marja Kuncewiczowa: MIŁOŚĆ PANIEŃ- 

SKA. Sztuka w 4-ch aktach. (Teatr Mały. — 

Reżyserja A. Węgierki. — Dekoracje Stani- 

sława Śliwińskiego). 

Debiut dramatopisarski p. Marji Kuncewi- 
czowej, wybitnie uzdolnionej autorki opowiadań 
„Twarz mężczyzny“ i „Przymierze z dzieckiem“, 
nie doznał życzliwego przyjęcia. Krytyka obe- 
szła się z „Miłością panieńską* surowo, chociaż 
utwór ten jest bądź co bądź przedsięwzięciem 
śmiałem i zawiera szereg rozważań inteligentnych 
i oryginalnych. 

Jakaż jest przyczyna sądów tych wyjątkowo 
bezwzględnych? Co specjalnie zraziło krytyków, 
że nie chcieli zastanawiać się bliżej nad tezami p. 
Kuncewiczowej i znaleźli w niej nieprawdę uczuć 
i brak żywych ludzi? 

Sądzę, że winą był tu stosunek autorki dą 
tematu. Jako powieściopisarka, przywykła p. 
Kuncewiczowa do opowiadania o zagadnie- 
niach psychologicznych, teatr zaś domaga się, aby 
widz sam wyciągał wnioski z postępowania bo- 
haterów. P. Kuncewiczową niepokoi od pierw- 
szych chwil twórczych stosunek mężczyzny do 
kobiety w sprawach miłości oraz fałsze obycza- 
iowo-moralne, na których ten stosunek opiera się 
stale. W powieści sam gatunek analizy różnych 
objawów tego stosunku daje świadectwo talentu; 
w teatrze nie wystarcza: ani analiza, ani dysku- 
sia na ten temat; trzeba pokazać wszystko w ży- 
wej akcji. Słowo staje się na scenie pustym 
dźwiękiem, jeżeli nie jest bezpośrednim wyrazem 
czyli. 

P. Kuncewiczowa postawiła sobie pytanie: 
czy w stosunku miłosnym — małżeńskim, lub po- 
zamałżeńskim — winna panować pełna harmonia 
poglądów, upodobań, nawyknień, myśli i dążeń; 
Czy też raczej należy pamiętać, aby sobie wza- 
jem nie przeszkadzać, t. j., ażeby jedna strona 
zostawiała drugiej zupełną swobodę indywidual- 
ną, co nie powinno być z krzywdą dla doskonałe- 
go współżycia. Pytanie samym swym gatunkiem 
nie bardzo nadaje się do roztrząsań na scenie. 
Gorzej, że sama autorka nie daje na nie stanow- 
czej odpowiedzi, bo jej dać nie może. Zdaje się, 
że p. Kuncewiczowa jest osobiście za zupełną swo- 
bodą indywidualną; tymczasem zasadnicza kata- 
strofa sztuki stwierdza, że wspólne „szczęście“ 
możliwe jest tylko przy pełnej harmonii i bezin- 
teresowności uczuć. 

Za „nie przeszkadzaniem* sobie wzajemnem 
jest w sztuce matka bohaterki, Janki, uczenicy 
konserwatorjum oraz matka bohatera, Ryszarda, 
studenta. Tymczasem Janka wkłada w swą mi- 
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Jłość wszystko, bez żadnych zastrzeżeń; Ry- 
szard zaś uważa, że miłość jest to rodzaj cudne- 
go snu poetyckiego, który istnieje obok życia rze- 
czywistego i nad którym należy panować. W dy- 
skusjach tej pary miłosnej jest, niestety, więcej 
autorki, niż naturalnych uczuć bohaterów. I stąd 
powstał brak bliższezo porozumienia z widzem, 
a więc i z krytyką. 

Ryszard m 6 w i wiele o swej miłości, ale nie 
chce brać na siebie odpowiedzialności za wyniki 
chwilowego szału; Janka oddaje w miłości całą 
siebie, chce równego podziału odpowiedzial- 
ności, a gdy tego nie otrzymuje, nie chce mieć 
dziecka Ryszarda, widzi przed sobą przepaść i — 
zrywa z niefortunnym, egolstycznym kochan- 
kiem. „Nie przeszkadzanie* sobie wzajemne sta- 
ło się ciężką krzywdą dla jednej tylko strony, 
t. 1. dla Janki. 

Sądzę, że z pierwszej próby dramatopisar- 
skiej wyciągnie p. Kuncewiczowa dobrą dla siebie 
wskazówkę, gdy się uważnie przyjrzy działają- 


Mody 


LETNIE PŁASZCZE 

Ciemny płaszcz i jasna suknia są hasłem dnia. Na 
Rivierze, gdzie się odbywa niejako próba ogniowa modeli 
| wiosennych i letnich, kreowanych jeszcze zimą przez pary- 
ską „haute couture“, granatowy płaszcz z szorstkiej, po- 
rowatej wełfy, narzucony na jasną suknię stał się niemal 
uniformem każdej elegantki. 

Wśród 'kombinacyj ciemnego palta z jasną suknią prze- 
waża zesławienie granatowobiałe lub też czarnobiałe, 
tworząc całość ciągle świeżą, modną i elegancką. Płaszcz 
jest zawsze tej samej długości co suknia albo spódniczka 
na szelkach į bluzeczka, tak lubiane w tym sezonie. Do 
płaszcza nosi się małe czapeczki ze słomy, jedwabiu, try- 
kotu, filcu, a nawet į bajskijskie berety przybrane ładnym 
metalowym „clipsem”. Coprawda wielkie magazyny lan- 
sują w dalszym ciągu kapelusze z rondem, ale czapki, któ- 
re dotychczas nosiło się jedynie na wsi, zdobyły dla sie- 
ble prawo obywatelstwa | w mieście. Zawadjacko nasu- 
nięta na prawe oko, odsłaniająca starannie zaondulowane 
włosy, czapka stała słę ułubienicą każdej pani. 

Sukces, jaki osiągnęły tej wiosny długie płaszcze, jest 
niechybną reakcją po  długotrwałem królowaniu naj- 
rozmaitszych żakietów, kurtek ł pelerynek, które i dziś, 
choć coraz obciślejsze i krótsze, są obok palt nadal chęt- 
nie noszone. 

W dziedzinie kroju okryć panuje wielka różnorodność 
1 dowolność. Czy sportowe, zapięte na dwa rzędy meta- 
lowych guzików, czy też lekko wcięte w talji I związane 
na kokardę, lub też zupełnie bez zapięcia — wszystkie 
płaszcze są jednakowo modne. Mogą mieć męskie koł- 
| nierze i szerokie klapy, pelerynki, lub być wykończone 
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cym w sztuce osobom. Przekona się wówczas, Że 
istotny żywot wewnętrzny posiada jedynie Jan- 
ka, która żyje tylko swojem uczuciem i pochło- 
nięta jest niem całkowicie. Wszystkie inne po- 
stacie są tylko znakami teoretycznych rozważań 
autorki, więc cierpią na brak prawdziwego życia, 
a najwięcej właśnie Ryszard, który, pomimo swej 
inteligencji, nie pojmuje elementarnych objawów. 
serca, jest drażniący i pełen sprzeczności. 

Sztuka, wyreżyserowana pracowicie przez 
p. Węgierkę, była trudna do grania, Role epizo- 
dyczne (wykonane przez pp. Dunin-Osmólską, 
Fritschego, Sulimę i Tarnowiczównę) przeszły bez 
wrażenia, bo nie dawały artystom możności stwo- 
rzenia żywszych postaci. Ryszard, grany przez 
p. Pawłowskiego, wypadł blado, to bowiem, co 
mówi, brzmi niewiarygodnie i fałszywie. — Jedna 
Janka otrzymała prawdziwe uczucie. Grała ją 
; bardzo ładnie p. Romanówna, która cichy dramat 
bohaterki odtworzyła dość głęboko. 

J. L 


| tylko gładką plisą, albo też noszone z szalem z tego sa- 
mego co płaszcz materjału, a wreszcie z krawatem z weł- 
ny albo jedwabiu w pasy — wybór zależy od gustu pani. 
Płaszcze sportowe są przeważnie bez podszewki, a je- 
dyną ich ozdobę stanowią duże kwadratowe kieszenie, 

Biały płaszcz z grubej miękkiej wełny, ulubieniec pań, 
uprawiających sporty wraca znów na widownię mody. O- 
żywiony barwnym szalem jest nadzwyczaj odpowiedni na 
wycieczki statkiem ! na wieś, 

Na letnie suknie mamy ogromny wybór materjąłów I 
kolorów. A więc przedewszystkiem kolor biały, najodpo- 
wiedniejszy na suknie sportowe, a dalej wszystkie tony pa- 
stelowe, wśród których tryumfuje lila i błękitny, Z ma 
terjałów najbardziej nadaje się na skromniejsze sukienki 
pika, szantung gładki i w pasy, jedwabne płótno, na stroje 
niejsze zaś koronki wełniane, crèpe bouclé i flamingo. 
Bardzo modne, tanie a przytem śliczne — a czegóż więcej 
można wymagać — są sukienki z bawełny albo płótna w 

groszki, pasy i w kraty, w te same duże białoczerwone 

lub białoniebieskie kraty jakie widzimy na  fartuchach 
chłopek. Taka sukienka z krótkim rękawem, ubrana jedy- 
nie białym kołnierzem z piki odda nam w lecie nieocenione 
usługi, 

Chcąc uniknąć dobierania do każdej sukni i do każ- 
dego palta odpowiedniego kapelusza wystarczy zaopatrzyć 
się w granatowy trykotowy turban | takiż szal, a będzie- 
my tak w pogodne jak i w chmurne dni odpowiednio u- 
brane. Niewiadomo tylko jak długo, gdyż najprawdopodo- 
bniej za dwa tygodnie, gdy tylko promienie słońca zaczną 
silniej dopiekać despotyczna pani moda zadecyduje, że ele- 
gancka kobieta nosi tylko duże, ogromne kapelusze. 


Steph. 
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A TO BYŁO PROSTE 


POWIEŚĆ 


Był wtedy młodzieńcem dwudziestoczterolet- 
nim, gdy pewna rozwódka, urocza Ewa Rotowi- 
czowa, wzbudziła w nim pierwszą głęboką na- 
miętność, nie dając mu wzamian niczego... 

Olgierd spojrzał znowu w okno... 
wozem zniknął za budynkiem komendy... To- 
pole szumiały ciszej... Miało się ku wieczorowi... 

Olgierd począł chodzić tam i z powrotem po 
pokoju... ! 

„„Tak! nie dając mu wzamian niczego... 

Natura jej skomplikowana, nieco arbitralna i 
kapryśna, w miłości była kwiatem iednopłato- 
wym... Może przeważyły w niej skłonności mo- 
nogamiczne i musiała być wierną... i —— dlatego— 
jak Olgierd dziś wyrozumował. nie łatwo było 
wzbudzić w niej miłość, bo przecież kobiecość jej 
bogata była w skarby mądrej dobroci i szczero- 
ści.. I dziś nie mógł jej nic ująć z czci, którą 
otaczał ją wówczas... tylko trochę tej lekkomyśl- 
ności... Och! tej okropnej lekkomyślności, która 
zabiła w nim radość życia i uczyniła z ufnego 
młodzieniaszka, dojrzałego człowieka 0 zdrę- 
twiałem sercu, który w dwudziestu pięciu latach 
swego istnienia stracił czucie życia... g 

Jakże kochał tę kobietę, i jak dziecięco nie- 
śmiały był w swojej miłości.. Ilekroć, — gdy 
czuł ją blisko siebie — i budziło się w nim pra- 


gnienie, żeby uchwycić ją w ramiona i zamknąć| 


w uścisku, któryby tchu ją pozbawił i łzy z oczu 
wycisnął — brał tylko jej ręce i tulił delikatnie 
w swoich rękach, jak jakieś drogocenne cacka, 
które bał się skruszyć, a ona wysuwała łagodnie 
ręce z jego rąk, wstawała i odchodziła w głąb 
pokoju; jakoby przestawić flakon na stole, prze- 


Chłop z Ę 


łożyć na inne miejsce książkę... wodził za nią o- 
czami i odczuwał nieokreślone uczucie zatrutej, 
straszliwym niedosytem słodyczy, od której, zda- 
wało mu się — że zamiera mu serce, zasycha w 
ustach i dławi w gardle... 

W pewnym dniu pamiętnym, wbiegł — jak 
zwykle, młodzieńczym, radosnym krokiem po 
schodach, pełen owej tajemniczej tęsknoty gorącz- 
ki miłosnej, którą potęgowała łagodna obojętność 


Ji 


Zadzwonił. 

Służąca otworzyła drzwi. Miała dziwny wy- 
raz zmieszania na twarzy, gdy prosiła go do po- 
koju, i mówiła, że: „pani wyszła, ale zaraz wróci 
i prosi, żeby pan poczekał“. 

Zaledwie wszedł do pokoju, pani istotnie 
wróciła. Powitała go z rozbawionym  uśmie- 
chem i — jak zwykle — gdy, z niewypowiedzia- 
| ną czułością całował jej ręce, uwolniła się łagod- 
nie i poszła przed lustro uporządkować włosy. 

Nagle zadzwonił dzwonek u drzwi wejścio- 
wych. 

Odwróciła się, nieco za szybko od lustra 
i poczęła porządkować przelotnie coś tu i tam... 

Służąca rozmawiała z kimś w przedpokoju. 
Słyszał jej głos, ale słowa nie dochodziły go. 

Po chwili zamknęła drzwi, za kimś, kogo wi- 
| docznie odprawiła... 

Ewa roześmiała się głośno i — pierwszy raz 
obdarżyła go swoją pieszczotą.. Och! była to 
niewinna pieszczota, i miała dziwny posmak — 
jakby — czułości przepojonej niezłośliwą fałszy- 
wością, jaką uwodzi się dzieci, które z żalem 
trzeba okłamywać, gdy ucieka się przed niemi, 
na bal, albo do teatru... 

Usiadła przy nim, i gdy wziął ją za ręce, do- 
browolnie przytuliła twarz do jego policzka. 
Obsypał ją wtedy najczulszemi pocałunkami, nie 
i śmiejąc, jednak sięgnąć ust. Zdawało mn się, że 
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A kiedy, po swojemu, dość prędko uwolniła 
się od jego pieszcząt, i odeszła wgłąb pokoju 
przeszył go dziwny, ostry niepokój. Wstał, jak- 
by za nakazem jakimś i wyszedł na balkon. 

Bielił się chodnik pustawy dość ma tej ci- 
chej ulicy, i śród nielicznych przechodniów ude- 
rzyła go sylwetka eleganckiego mężczyzny, któ- 
ry szedł, ociągając się — jakby — namyślał się, 
czy nie zmienić kierunku drogi... Nagle obejrzał 
się, kierując wzrok na balkon, na którym Olgierd 
stał, przystanął utkwił natarczywe spojrzenie w 

, a potem odwrócił się szybko — jak czło- 
wiek, który nagle powziął decyzję — odszedł... 

Wtedy on zrozumiał wszystko... to był ów 
gość, którego służąca odprawiła od drzwi. Tyle 
właśnie czasu potrzebował, żeby zejść z piętra 
i przejść dziedziniec... 

Ale dlaczego nie powiedziała mu, że ma 
przyjść gość jakiś niepożądany, którego nie chcia- 
ła przyjąć przy nim, żeby go nie pozbawiać naj- 
cudniejszej treści chwil spędzonych u niej; prze-, 
bywania z nic sam na sam... 

Wrócił z balkonu. Czuł niepokój i niepew- 
ność. Po namyśle postanowił zapytać się jej o tę 
rzęcz, która wydawała mu się prostą, tak prostą, 
że aż zabolało, go to objawienie, nieokreślonym 
lękiem przed łatwością tej prostoty... 

Przeszedł się nerwowo po pokoju, i przecho- 
dząc obok stolika do robót ręcznych, zawadził 
bezmyślnie spojrzeniem o ciemny blat, uwagę je- 
go przykuła biała plama kawałka papieru... 

Przystanął i przyjrzał się tej karteczce. By- 
la zapisana dużemi literami. Uczuł nagle nieod- 
partą pewność, że na tej kartce znajdzie odpo- 
wiedź na swój dręczący niepokój. Przeniknął go $ 
wewnątrz, zimny, ostry powiew, stawania sigi 
czegoś złego nieodwołalnie... 


{Clag dalszy nastapt 
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“Hippika polska w roku olimpijskim 


Zagadnieniem niewatpliwie frapującem wszystkich mi- 
łośników sportu konnego jest udział polskiego zespołu jeź- 
dzieckiego w zbliżających się Igrzyskach olimpijskich w 
Los Angeles. Sprawa ta wobec niedalekiego terminu 
Igrzysk stała się ostatnio szczególnie aktualna. 

W zasadzie, sport konny — dokładniej, udział repre- 
zentacyjnego zespołu hippicznego na Igrzyskach olimpij- 
skich, jest przewidywany. Hippikę naszą upoważnia do 
reprezentowane w Los Angeles barw polskich — już nie 
sama tradycja, która ma na swem koncie zapisany szereg 
pierwszorzędnych sukcesów w najsilniejszych konkuren- 
cjach międzynarodowych — lecz poziom tego sportu, któ- 
ry w szeregu innych dziedzin sportów polskich zajmuje 
zawsze poczesne miejsce. 

Po naogół niefortunnej w wyniku ekspedycji polskich 
reprezentantów na zimowe Igrzyska w Lake Placid, pro- 
jektuje się teraz wysłać do Los Angeles lekkoatletów, wio- 
Ślarzy, bokserów, może pływaków, a może nawet i kola- 
rzy, którzy, zdaniem naszem, nie mają żadnych szans na 
uzyskanie nie-kompromitujących miejsc w olimpijskiej kon- 
kurencji — dlaczegóżby zatem nie mieli prawa wziąć u- 
działu w Igrzyskach i nasi kawalerzyści, którzy nawiasem 
mówiąc na poprzedniej olimpiadzie w Amsterdamie w r. 
1928 swą postawą i wynikami zasłużyli na pełne uznanie? 
Nie zdobyli wprawdzie wówczas w ogólnej punktacji pierw- 
szego miejsca — to prawda — | polską opinię sportową 
przyzwyczajoną do sukcesów naszych jeźdźców z lat daw- 
niejszych i wymagającą jedynie bezapelacyjnych zwy- 
cięstw spotkał niejako zawód. Zawód ten jednak był 
nieistotny. 

Najwięksżą bolączką i bezwątpienia główną przyczyną 
tego, że w latach ostatnich kawalerzyści polscy na terenie 
międzynarodowym nie odnieśli sukcesów, jakich  beż- 
względnie od nich żądano — jest stały brak odpowiednie- 
go materjału końskiego. Historja znana nie od dziś, lecz 
zdobycie lub przygotowanie dobrego konia napotyka na 
znacznie więcej trudności niż zaopatrzenie się w parę pan- 
tofli lekkoatletycznych lub kupienie rakiety tennisowej. 

Obecnie, w przededniu olimrjady, kwestja finansowa 
w dobie nieszczęsnego kryzysu jest tą zaporą, która pod 
znakiem zapytania stawia udział polskiego reprezentacyj- 
nego zespołu jeździeckiego w Los Angeles. Należy bowiem 
zważyć, że ekspedycja taka w daleką podróż za Ocean 
przy transporcie 10 — 12 koni, pociągnąć musi bardzo wy- 
sokie koszty — stosunkowo większe niż jakiekolwiek in- 
ne sportowe reprezentacje polskie. Ant Polski Komitet O- 
limpijski, ani żadne z Towarzystw Jeździeckich nie mo- 
że się, rzecz prosta, zdecydować na pokrycie tak wysokich 
kosztów z chwilą, kiedy nłe ma dostatecznej gwarancji, że 
impreza taka ma nietylko szanse, lecz pewność powodze- 
nia efektywnego w konkursach olimpijskich, 

Dzięki ustawicznym staraniom materjał koński został 
niedawno uzupełniony, a przez to poważnie wzmocniony, 
5-ciu nabytemi w Anglii końmi, a znajdującemi się już o- 
becnie w Grudziądzu w trakcie poważnej pracy pod okiem 
wytrawnych jeźdźców. Dotychczasowy krajowy materiał 
koński był również w pracy przez całą zimę i ostatnio na 
wielkich dorocznych konkursach hippicznych w Gnieźnie 
zdał egzamin na więcej niż dostatecznie. 


Ciekawe zatem będą porównawczo i bezwątpienia 
decydująco na orzeczenie czynników miarodajnych wpłyną 
Ogólnopolskie Zawody Konne, które właśnie rozpoczynają 
się w Warszawie. W zawodach tych po raz pierwszy 0- 
fiejalnie wezmą udział nowonabyte w Anglji konie. 

Na podstawie wyników osiągniętych w Ogólnopolskich 
Konkursach, w których w r. b. ze względów jedynie ^- 
szczędnościowych pozbawieni będziemy możności ogląda- 
nia jeźdców zagranicznych — zostanie rozstrzygnięta spra- 
wa udziału polskich kawalerzystów na Olimpiadzie. Nie 
znaczy to bynajmniej, aby poszczególni zwycięscy byli 
tymi, którzy zostaną ostatecznie wystawieni jako repre- 
zentanci do polskiego zespołu jeździeckiego — o tem bo- 
wiem zadecydują ostatecznie eliminacje w terminie póź- 
niejszym — rozstrzygnięte tylko zostanie najważniejsze 
zagadnienie — wysłać naszą reprezentację do Los Ange- 
les, czy też nie. 

Na torze łazienkowskim przewiną się w. trudnych 
parcoursach wszystkie najlepsze konie, któremi w danej 
chwili dysponujemy. Da to sposobność do obiektywnego 
sądu nietylko jury, lecz szerszym rzeszom publiczności — 
„czy z tym materjałem można będzie stanąć w szranki bo- 
jów olimpijskich i skutecznie walczyć w poważnej między- 
1arodowej konkurencji o palmę pierwszeństwa. A prze- 
sież o takiej walce możemy mówić... Zajmowanie t. zw. 
„honorowych“, „żaszczytnych* miejsc w danym wypadku 
wobec niezwykle kosztownej ekspedycji nie może być wo- 
góle brane pod uwagę. 

Surowy sąd i głęboka fachowa znajomość czynników 
do tego. powołanych upoważnia nas do stwierdzenia, że 
jeśli zapadnie uchwała, iż jeźdcy nasi pojadą na Igrzyska 
za Ocean — to nie będzie to kawaleryjska fantazja, lecz 
rzeczowa decyzja, która w wyniku przysporzy. napewno 
chwały polskim kawalerzystom, wzmacniając jeszcze pre- 
stige naszej hippiki .na forum międzynarodowem. 

G-ski 
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Gdańsk w przededniu 


STRAJK ZECERÓW — GROŻBA STRAJKU POWSZECH 


Nr. 132 


poważnych zaburzeń? 


NEGO — GORĄCZKOWE ZBROJENIA HITLEROWCÓW 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 


Gdańsk, 12 maja. 
Sytuacja wewnętrzna w Gdańsku uległa ostatnio wiel- 
kiemu zaostrzeniu w związku z represjami,  podjętemi 
przez shitleryzowane władze Wolnego Miasta przeciwko 
socjalistom | innym ugrupowaniom antyhltlerowskim. 


Zawieszenie na trzy miesiące dziennika socjalistycz- | 
nego „Danziger Volkstimme* pociągnęło za sobą konsek- | 


wencje, których prawdopodobnie senat gdański nie prze- 
widywał. Wczoraj mianowicie wybuchł w Gdańsku strajk 
zecerów wszystkich miejscowych dzienników, pomimo, że 
zecerzy gdańscy grupują się w paru związkach, z których 
tylko jeden jest socjalistyczny. 

Strajk ogłoszony został jako protest przecłw repre- 
sjom, stosowanym wobec tej części społeczeństwa gdań- 
sklego, która nie solidaryzuje się z hitlerowcami. Pomię- 
dzy przywódcami strajku a przedstawicielami senatu z 
udziałem pracowników mają odbyć się narady. O ile ro- 
kowania nie dadzą rezultatu, istnieje zamiar ogłoszenia 
strajku powszechnego. 

Strajkują zecerzy w drukarniach „Danziger Allge- 
meine Zeltunz", „Danziger Neueste Nachrichten", a nawet 
w drukarni hitlerowców „Der Vorposten* 1 w centrowej 
„Danziger Landes-Zeltumg", której zecerzy nmałeżą do 
Związku katolickiego. 

Wobec bardzo realnej groźby wybuchu strajku po- 
wszechnego, o ile represje nie zostaną cofnięte, frakcja so- 
cjalstyczna wystąpiła z wniosklem o  laknajrychlejsze 
zwołanie sejmu. Na podstawie konstytucji sejm powinien 
być zwołany, o ile zażąda tego nie mniej, niż szósta część 


|ozólnej liczby posłów. Ponieważ trakcja socjałlstyczna 
liczy 19-u posłów, spodziewać słę należy, łż w dniach naj- 
bliższych wyznaczone zostanie posiedzenie sejmu. 

Ponadto frakcja socjalistyczna Sejmu, wystosowała do 
Senatu interpelację w sprawie wydawania przez władze 
gdańskie pozwoleń na posładanie broni, Interpelanci wska- 
zali na fakt, że przed wydaniem przez Senat zarządzenia 
rewizji pozwoleń, posiadało je 4.284 osoby. Tymczasem 
obecnie wydano 6.415 pozwoleń I to, nie zważając na 
przepis, iż każde pozwolenie musi być specjalnie usprawie- 
dliwione koniecznością posiadania broni. Interpelanci w dal- 
szym ciągu zapytują Semat, na jakiej podstawie udzielono 
pozwoleń dwum obcokrajowcom, przywódcom hitlerowskim 
Forsterowi, członkowi Relchstagu, oraz Linsmayerowi, cho- 
rążemu orzanłzacyj hitlerowskich w Gdańsku, również oby- 
watełowi Rzeszy, gdy działalność obu tych osób w Gdań- 
sku polega przeważnie na przemawłaniu podczas zebrań pu- 
blicznych, a na mocy istniejących przepisów wogóle w 
tych wypadkach posladanie broni jest zakazane. Interpelan- 
ci zaznaczają, że przeważna ilość pozwoleń 
wydana jest hitlerow com. Potwierdzać to ma 
ośwładczenłie Hitlera w Berlinie, że hitlerowcy gdańscy po- 
sladają broń legalnie. 

Jak potoczą się dalsze wypadki w Gdańsku, trudno 
dziś przewidzieć, w każdym razie jednak ostre represje 
przeciw wszystkim niesolidaryzującym się z wojującym na- 
| elonalizmem gdańskim i gorączkowe, a ułatwione przez Se- 
nat zbrojenia hitlerowców, wróżą poważne zaburzenia. 


Z życia prowincji 


Prowincia ku czci $. p. Prez. Doumera 


Wczoraj, w dniu pogrzebu Ś. p. Prezydenta Doumera, 
odprawiono w szeregu miast uroczyste nabożeństwa ża- 
łobne za spokój duszy tragicznie zmarłego pierwszego oby- 
watela Francji. 

W Częstochowie, na Jasnej Górze, odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo za spokój duszy $. p. Pawła Doumera. Na- 
bożeństwo, na którem obecni byli przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych, Nozna kolonja francuska oraz 
przedstawiciele Tow. Przyjaciół Francji, celebrował J. E. 
ks. biskup Kubina. Na znak żałoby wywieszono w mieście 
flagi przewiązane czarną krepą. 

We Lwowie za spokój duszy Ś. p. Pawła Doumera od- 
prawiono nabożeństwo w bazylice archtkatedralnej, na któ. 
re przybyli przedstawiciel władz cywilnych ł wojskowych 


z woj. Rożnieckim na czele, konsul francuski oraz liczne 
rzesze publiczności. 

W Katowicach staraniem tow. Alliance Francaise, od- 
było się nabożeństwo żałobne, w którem uczestniczyli 
m, in. woj. Grażyński, konsul francuski i wszyscy konsulo- 
wie państw obcych, kolonja francuska oraz reprezentanci 
sejmu śląskiego. 

W Toruniu na nabożeństwie za spokój duszy zzasłego 
Prezydenta obecny był wicewoj. Seydlitz, korpus oficerski, 
przedstawiciele władz cywilnych i członkowie stow. Pol- 
sko-Francuskiego. 

Pozatem w całym szeregu miast odbyły się uroczy- 
we żałobne ku czci $. p. Prezydenta Pawła Doumera. 


Wielka katastrofa lotnicza nod Łodzią 


DWUCH PILOTÓW ZABITYCH — SAMOLOT SPŁONĄŁ 


Nasz korespondent łódzki donosi: 

W związku z przygotowaniami do otwarcia szkoły pi- 
lotów w Lublińcu pod Łodzią, przybyło z Poznania na lot- 
nisko łódzkie 25 samolotów. t 

Po zmontowaniu w Łodzi samolotów, wydelegowano 
z Torunia z 3 p. lotniczego dwuch z pośród najzdołniej- 
szych pilotów, sierżanta Karlińskiego i plutonowego Pta- 
sleczeńskiego, którzy mieli wypróbować zmontowane sa- 
moloty. 

Obaj przybyli do Łodzi w dniu wczorajszym. Zaraz po 
przybyciu i przystąpieniu do próbnych lotów. Do jednego 
samolotu wsiadł sierżant Karliński jako pilot oraz porucz- 
nik Witakowski, zastępca komendanta lotniska, jako ob- 


serwator. Po dwudziestominutowym locie, porucznik Wi- 
takowski wysiadł z samolotu, a jego miejsce zajął pluto- 
nowy Pasieczeński. 

Gdy aparat wzniósł się w górę, nagle nastąpił wy- 
buch motoru i samolot, jak płonąca pochodnia, runął nie- 
daleko lotniska w bagno. Z pod spalonego samolotu wy- 
dobyto zwęglone zwłoki sierżanta Karlińskiego i plutono- 
wego Ptasieczeńskiego. Jak wykazało Śledztwo, powodem 
katastroty było pęknięcie rurki, która prowadziła do zbior- 
nika z benzyną. 

Na miejsce katastrofy przybyły władze żandarmerji i 
wojskowy sędzia śledczy. (k) 


ŁÓDŹ 

— Po zgonie honorowego obywatela m, Łodzi — A. 
Thomasa. Z powodu zgonu Alberta Thomasa, dyrektora 
Międzynarodowego Biura Pracy, obywatela honorowego 
m. Łódzi, Rada Miejska wystósowała do Międzynarodo- 
wego Biura Pracy depeszę kondolencyjną. 

— Nowe prezydjum Rady Miejskiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Miejskiej w wyniku wyborów, dokona- 
nych drogą tainego głosowania, prezesem Rady Miejskiej 
mł Łodzi został radny Edward Andrzejak, a wice-preze- 
sem — radny adwokat Hartman. 


KATOWICE 

— Morderca policjanta stanie przed sądem doraźnym. 
Śledztwo w sprawie zamordowanego policjanta Gajdy w 
Nowej Wsi prowadzone jest w dalszym ciągu bardzo ener- 
gicznie. Aresztowany pod zarzutem dokonania tego mor- 
derstwa, Stanisław Nowak, stanie niebawem przed sądem 
doraźnym w Katowicach. Władze zebrały szereg niezbi- 
tych dowodów iego winy. Jak stwierdzono, Nowak jest 
komunista, odgrywającym w ruchu komunistycznym dość 
wybitną rolę. Pod zarzutem współudziału w morderstwie 
pozostaje w więzieniu klikanaście osób, przeważnię komu- 
jnistów, cò do których istnieje podejrzenie, że ułatwiły one 
Nowakowi ucieczkę po dokonaniu zbrodni. 


Lwów 

— Poważna katństrofa autobusowa. Wczoraj, około 
godziny 11-ej na szosie żółkiewskiej, w odległości około 10 
klm. od Lwowa, wydarzyła się katastrofa autobusowa, Kur- 
sujący między Rawą Ruską a Lwowem autobus, w którym 
znajdowało słę 11-tu pasażerów, z powodu defektu klerow- 
nicy, wywrócił się do rowu. Szofer clężko ranny, 6-ciu pa- 
sażerów Iżej. Wszystkich poszkodowanych opatrzyło Pogo- 
towie Ratunkowe, przewożąc do szpitala we Lwowie. 


STRYJ 

— Jeszcze śnieg! Z powodu znacznego obniżenia słę 
temperatury w ostatnich dniach, w okolicach Skolego spadł 
onegdaj Śnieg, pokrywając góry kilkucentymetrową war- 
stwą. 


WILNO 

— Tragiczna ucieczka z Sowdepjl. Na odcinku grani- 
cznym Linkiewicze, w pobliżu osady Staniszki, przez jezio- 
ro graniczne na teren Polski przedostało się 5-ciu zbiegów 
politycznych, którzy utiekli z więzienia sowieckiego. U- 
chodźcy ci byli ostrzeliwani gęstym ogniem karabinowym 
i zmuszeni do porzucenia łodzi, przybywając wpław na te- 
ren Polski. Dwóch z nich odniosło rany. Są to Jan Minku- 
now, były nauczyciel, i Piotr Grencewicz, technik fabryki 
„Kalinin* na Białorusi sowieckiej. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Piątek dn. 13 maja 
DZIŚ: Serwacego JUTRO: Bonifacego 
Wschód słońca 3.45, zachód słońca 1919 
Przybyło dnia 7.50 
Wschód księżyca 10.11, zachód księżyca 1.16 
Długość dnia 15.34 


OGOLNE 

— POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO 

Dnia 19 b. m. odbędzie się posiedzenie Rady Banku Pol- 
skiego pod przewodnictwem prezesa dr. Władysława Wrób- 
lewskiego, na którem rada wysłucha sprawozdania dyrekcji 
z działalności Banku w miesiącu ubiegłym. 

— ZJAZD NAUCZYCIELSTWA 

W dniach 22 i 23 b. m. odbędzie się w Warszawie zjazd 
delegatów Związku Nauczycielstwa Polskiego z terenu kura- 
totjum wsrszawskiego; okrąg ten obejmuje województwo war- 
szawskie i białostockie. Na zjazd przybędą przedstawiciele 
władz państwowych, władz szkolnych, organizacyj społecz- 
nych it. d. Tematem obrad będą dwie zasadnicze sprawy: 
postulaty nauczycielstwa w dziedzinie realizacji ustawy o 
ustroju szkolnictwa, oraz sprawa stosunku szkolnictwa do ad- 
ministracji państwowej. 

— POSIEDZENIE RADY DO SPRAW KOLONIJ LET- 
NICH 

W dniu wczorajszym odbyło się pod przewodnictem nacz. 
Krakowskiego rosiedzenie rady do Spraw Kolonij Letnich. W 
obradach wzięli udział przedstawiciele min. Pracy, Sraw Wewn. 
Oświaty, Zw. Peowiaków R. P., Ogólnopaństw. 7w. Kas Cho- 
rych, oraz Ogólnopaństw. Zw. Tow. Kolonij Letnich. Jak wy- 
nika ze złożonego sprawozdania, w r. ub. prowadzono na te- 
renie całej Polski ogółem 1.075 kolonij, na których przeby- 
wato 133.541 dzieci. W r. b. zamierzone jest wysłanie na 
kolonje 166.030 dzieci. Koszt utrzymania tych kolonij prze- 
widywany jest na sumę 9.515.345 zł. 

— ODWOŁANIE ZJAZDU KONCESJONARJUSZY 
WÓDCZANYCH 

Zapowiedziany na dzień 15 maja r. b. w Warszawie zjazd 
delegatów Związku Koncesjonarjuszy Wódczanych został od- 
wołony i rowv termin zjazdu wyznaczono na 29 b. m. | 
ZLOT 16-tu SAMOLOTÓW SPORTOWYCH | 
W LIDZBARKU 

W oroa"*:zowanym przez Polski Touring Klub wspólnie 
z Aerokluhsm Warszawskim i Polskim Klubem Motocyklo- 
wym ździe i zlocie do Lidzbarka w dniach 14 i 15-ym b. 
m. weźrie udział 16 samolotów, z których 12 z Aeroklubu 
Warszawskiego i po jednym z lwowskieco i podlaskiego. Po- 
zatem w zlocie będzie uczestniczył szybowiec „Lwów* holo- 
wany przez samolot R. W. D. 4. Samoloty Aeroklubu W: 
szawskiego zatrzymają sę po drodze w majątku posła Rudo- 
wskiego, — Półwiesku — gdzie znajduje się zarejestrowane 
lotnisko. 

W zjeżdzie spodziewany jest bardzo liczny udział samo- 
chodów i motocykl’. 

— WALKA Z KLĘSKA POŻARÓW 

M. S. W. wystosowało do wojewodów pismo, w którem 
poleca powiadomić zainteresowane instytucje. ze Gł. Związek 
Straży Pożarnych R. P. utworzył oddział techiczny, którego 
zndaniem jest bezpłatne udzielanie gminom miejskim i wiej- 
skim, instytucjom oraz zakładom użyteczności publicznej po- 
rad fachowych we wszelkich zagadnieniach, dotyczących po- 
żarnietw. Ponadto oddział ten przeprowadza próby I eksper- 
tvzy narzędzi, oraz sprzętu pożarniczego, opracowuje plany 
„obrony przeciwpożarowej i t. d. 


MIEJSKIE 
— SZKOŁA IM. ZAMOYSKIEGO KU CZCI Ś. P. PRE- 


ZYDENTA DOUMERA 
Dziś o g. 10 rano w kaplicy szkolnej w eimnazjum im. 


J. Zamoyskiego odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę 
4. p. Prezydenta Deumera. Msze św. oraz kazanie okelicz- 
mościowe po polsku i po francusku wygłosił ks. prefekt Ko- 
waliński, 

— ZEBRANIE KU CZCI Ś. P. PROF. L. PETRAŻYC- 
ie dnia 19 maja (poprzednio miało się odbyć 
12 b. m.) odbędzie się w sali Resursy Obywatelskiej (Kra- 
kowskie Przedmieście 64) uroczyste zebranie poświęcone ucz- 
czeniu pamięci €. p. prof. Leona Petrażyckiego. Przemówie- 
nia wygłoszą: Aleksander Lednicki, Marjan Niedzielski, Mi- 
chał Orzęcki, Władysław Trojecki i Józef Stawierski. Zebra- 
nie organizuje Zarząd Polskiego Związku Prawników Kre- 
sowców. 

— WIZYTA UCZONEGO WŁOSKIEGO W DEP. 


SŁUŻBY ZDROWIA 
W dniu 12-ym b. m. w gedzinach rannych jeden z człon- 


ków delegacji włoskich ochotników wojennych, prof. Binda 
de Vecchi, rektor uniwersytetu we Florencji złożył wizytę 
dyrektorowi departamentu służby zdrowia w Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, dr. Eugenjuszowi Piestrzyńskiemu, Na- 
stępnie uczony włoski udał się do Państwowego Zakładu 
Higjeny przy ul. Chocimskiej, celem zwiedzenia god zapo- 
znania się z najnowszemi urządzeniami higjenicznesni. 


— PRZYJAZD DO WARSZAWY PRZEDSTAWICIELI 


CZERWONEGO KRZYŻA 
W dniach najbliższych przybywają do Warszawy sekre- 


tarz generalny Ligi Czerwonych Krzyży w Paryżu p. Svift, 
oraz radci 


„DZIEŃ POLSKI 


Tydzień Polskiego 


Dorocznym zwyczajem Polski Czerwony Krzyż urzą- 
dził — jak o tem zresztą donosiliśmy — swój „Tydzień“ 
propagandowy w okresie od 10 do 16 b. m. Zasadniczym 
celem „Tygodnia“ jest zapoznanie całego społeczeństwa z 
działalnością tej wysoce pożytecznej instytucji, której 
statutowo określone zadania wypływają z potrzeb spo- 
łecznych i państwowych, jakie wywołuje wojna lub klęski 
żywiołowe i społeczne. 

Polski Czerwony Krzyż, dążąc do zgrupowania ele- 
mentów społecznych dla organizacji ratowania na wypa- 
dek wojny i klęsk żywiołowych, tego ratownictwa, któ- 
re — jak dowodzą fachowcy — posiada pierwszorzędne 
znaczenie dla ludności cywilnej, narażonej na wszystkie 
groźne skutki współczesnej wojny, —, winien uzyskać po- 
parcie wszystkich warstw społeczeństwa, bez różnicy wy- 
znań i przekonań politycznych. 

Już samo suche wyliczenie fragmentów działalności 
Polskiego Czerwonego Krzyża Świadczy o niezwykłej 
skali programowych prac, a także dowodzi jasno, że insty- 
tucja, która takie zadania ma do wykonania, musi posia- 


15 mæa 1932 r. 


Czerwonego Krzyża 


dać odpowiednie podstawy materialne, inaczej bowiem te 
niezbędne prace nie będą należycie rozwinięte, co znów 
odbije się fatalnie na ważnych dla państwa i społeczeń- 
stwa działach. 


Wypełniając to swoje prawdziwe posłannictwo, Polsk: 
Czerwony Krzyż: szkoli i organizuje kadry drużyn ra- 
towniczych, zastępy sióstr pielęgniarek i personel pomoc- 
niczy; gromadzi sprzęt i materjały, niezbędne dla akcji ra- 
towniczei; utrzymuje i prowadzi szpitale, sanatorja, schro- 
niska i szereg innych zakładów leczniczych i dobroczyn- 
nych; rozwija pomoc uwięzionym i zesłanym do Rosji So- 
wieckiej; uruchamia akcję ratowniczą dla ludności, do- 
tkniętej klęskami i chorobami; naucza praktycznego sto- 
sowania higieny i zdrowia; krzewi hasła humanitarne 
wśród młodzieży w życiu społecznem i w stosunkach mię- 
dzynarodowych. 

Nikt przeto nie może pozostać obojętnym wobec po- 
trzeb Polskiego Czerwonego Krzyża, który realizuje tak 

porazno zadania. 


Czerwonych Krzyły przybywają do Warszawy, celem zapo- 
znania się z działalnością Polskiego Czerwonego Krzyża, 
zwłaszcza w zakresie pomocy bezrobotnym i ofiarom klęsk 
żywiołowych. 

— KONCERT NA BAZYLIKĘ WILEŃSKĄ 

W sobotę 14 b. m. o godz. 4-ej ppoł. w teatrze Nowości 
(Bielańska 5) pod protektoratem J. E. Ks. Kardynała Kakow- 
skiego odbędzie się koncert-przedstawienie, dochód z którego 
całkowicie przeznaczony jest na restaurowanie zagrożonej Ba- 
zyliki Wileńskiej, 

— ZNIŻKI PODATKOWE DLA KINOTEATRÓW 

Delegacja właścicieli kinoteatrów otrzymała przyrzecze- 
nie od Magistratu że stosowana w roku ubiegłym od dn. 1-go 
czerwca 15 proe, zniżka dla kinoteatrów wprowadzona będzie 
w życie w roku bieżącym już dnia 15-go maja. 

— ILOŚĆ SAMOCHODÓW W WARSZAWIE 

Na 1-go maja zarejestrowanych było w Warszawie 10.640 
samochodów z czego 3.950 prywatnych osobowych, 3502 ta- 
ksówki, 137 autobusów, 1.661 samcchodów ciężarowych, 1.334 
motocykli, 156 samochodów specjalnych. 


WYPADKI 


— POŻAR NA TARGÓWKU. Wczoraj przy ul. K- 


Ziemowita na Pradze, wybuchł groźny pożar w składach | 
domu handlowego Chila Mincberga. Na ratunek pośpieszyły | 


dwa oddziały straży ogniowej, W chwili przybycia straży 
cały parterowy budynek murowany był w płomieniach. 

Po 4-godzinnej akcji pożar ugaszono. Cały budynek 
spłonął. Straty wynoszą przeszło 50 tys. złotych. Przyczyną 
pożaru było silne nagrzanie kabla, w którym znajdowała 
się kalafonia w bryłach do roztopienia. 

— USIŁOWANIE ŻONOBÓJSTWA. Bolesław Pia- 
seczny, złodziej zawodowy, karany już półtorarocznym 
więzieniem, w grudniu r. ub., został zwolniony po odbyciu 
kary. W ub. święta Wielkanocne Piaseczny ożenił się i za- 
mieszkał u szwagra, Antoniego Matyborskiego. Ponieważ 
Piaseczny zalegał w spłacie komornego. Matyborski kazał 
mu się wyprowadzić, Wczoraj wieczorem Piaseczny popro- 
sił żonę na przechadzkę i wyprowadził ją na pola w pobli- 
żu folwarku Rakowiec. Tam znalazł się kolega Piasecznego, 
który przytrzymał kobietę, zbrodniczy mąż zaś — zadał 
nożem rany cięte twarzy. głowy i lewego przedramiania, 
poczem wraz z kolegą zbiegł. Ranną kobietą zaopiekowali 
się przechodnie, wzywając Pogotowie. Lekarz nałożył opa- 
trunki na liczne.rany cięte i przewiózł ofiarę zbrodniczego 
męża do szpitala Dz. Jezus. 


Zastrzelenie groźnego bandyty 


Policja śledcza województwa warszawskiego otrzymała wia- 
domość, że poszukiwany od dłuższego czasu niebezpieczny 
bandyta Koziński ukrywa się w pobliżu stacji Legionowo. 
Wobec tego wywiadowcy urządzili tam zasadzkę i wctor: 
gdy bandyta zjawił się na stacji, aby kupić gazety, dwaj wy- 
wisdowcy rzucili się na niego Bandyta zaczął się rozpaczli- 
wie bronić i w pewnej chwili strzelił z rewolweru (miał ich 
przy sobie trzy), ale chybił. Wówczas jeden z wywiadowców 
strzelił i także chybił, aż wreszcie drugi wywiadowca wyr- 
wał bandycie rewolwer z rękii strzelił do niego, kładąc ban- 
dytę trupem na miejscu. 


Z Teatrów 


OPERA. Jutro odegrana będzie po raz piąty, ciesząca 
się coraz większem powodzeniem wspaniała opera Zan- 
donai'a p. t. „Francesca z Rimini“ pod dyr. kap. Mazurki 
wicza w świetnej obsadzie na czele z pp. Krzywiec Zmi 
grod-Fedyczkowską, Gołębiowskim, Majem i in. 

W niedzielę, 15-go b. m. odbędzie się w operze „Faust“ 
— ostatni występ znakomitego Śpiewaka Ladisa Kiepury. 

NARODOWY. Dziś, w piątek, ostatni raz arcydzieło 
szyllerowskie w przekładzie Kaz. Itakowiczówny „Don 
Karios", po cenach zniżonych. 

W sobotę premiera komedii dramatycznej w 3-ch ak- 
tach (5 obrazach) E. Sheldona w przekładzie Kaz. Dunin- 
Markiewicza „Historja dwu serc" (Romance). W rolach 
naczelnych: Cwiklińska, Osterwa, Stanisławski 

NOWY. Dziś | codziennie Świetna komedja włoska 
Cammasio | N Ocilia „Młodość szumi“ (Addio giovi- 


a techniczny Ligi dr. Sand: Przedstawiciele Ligi |nezza) z J. Smosarska i T. Wesołowskim. 


Skandaliczne stosunki w Kasie Chorych 


Wczoraj wieczorem o godz. 9-tej zasłabła nagle staruszka, 
mieszkająca w suterynie domu Nè 10 przy ulicy Matejki. Do- 
piero około godz. 10 zdołano się dotelefonować do Kasy 
Chorych, gdzie staruszka była ubezpieczona. Zwykłym swoim 
zwyczajem Kasa Chorych przysłała karetkę pogotowia dopie- 
ro nazajutrz o 9 rane. W skutek tego staruszka o godz. 4 
rano zmarła. Nie ulega jednak wątpliwości, że można ją było 
uratować. 

Charakterystyczny ten przykład skandalicznej gospodarki 
w Kasach Chorych podajemy do wiadomości p. Ministra Pra- 
cy i Opieki Społecznej. 


AN 


W pełnych próbach scenicznych najnowsza sztuka Mi- 
kołaja Jewreinowa w przekładzie E. Świerczewskiego „Mi. 
tość pod mikroskopem". 

LET! Dziś powtórzenie premiery 3-aktowei komediji 
współczesnej St. Kiedrzyńskiego „Życie jest skomplikowa- 
ne“ z Chaveau, Malicką, Gorczyńską, Gawlikowskim, Kur- 
nakowiczem, Łuszczewskim i Samborskim. Reżyseruje Wi- 
ktor Biegański, Nowe dekoracje Karola Frycza. 

POLSKI. Dziś i jutro sztuka Nowaczyńskiego p. t. 
| „Komedia Amerykańska" z udziałem pp. Boelke. A: 

apiń- 
„skiego, Maliszewskiego, Staszewskiego. Zajączkowskiego 
i Zelwerowicza. Reżyserja A. Zelwerowicza, Dekoracje 
St. Śliwińskiego. 

MAŁY. Dziś sztuka Marji Kunćewiczowej „Miłość 
panieńska”" z Romanówną. Sulimą. Dunin-Osmólską, Friet- 
schem i Pawłowskim w rolach głównych. 

ATENEUM. Dziś przedstawienie zawieszone z powo- 
du generalnej próby. 

W sobotę, dn. 14 b. m. premiera oryginalnej sztuki Mi- 
haly p. t. „Mam lat 26". Rolę główną gra St. Daniłowicz, 
inne role pp. Perzanowska, Zarębińska. Buczyńska, oraz 
pp. Zawistowski. Chmielewski, Łuszczewski i inni. Reży- 
seruje p. Perzanowska, dekoracje Zofii Węgierkowej — 
Muzyka H. Gadomskiego. 

MORSKIE OKO. Dziś | jutro świetna rewja wiosenna 
p. t. „Listek fizowy". 

NOWOŚCI. Dziś į jutro piękna Abrahama 
„Wiktora t lei huzar”. 

W niedzielę o godz. 4-ei popoł. przedstawienie dla 
dzieci „Raj dzieccy* pod kier. art. Henryka Małkowskiego. 

Za kilka dni wchodzi na afisz op. „Kwiat Hawal“. 

BANDA (Kabaret komików). Dziś | dni następnych re- 
wia p. t „Wiosna Bandy! 

„NOWY ANANAS“. 
bedzie w main”. 

„JASKÓŁKA“ (W Łazienkach). Codziennie. o godz. 
17-ej „Słowik* Andersena w rezyserii H. Buczyńskiej. 


| go, Chmielewskiego, Chmurkowskiego. Dominiaka 


operetka 


tów”. 
Dziś aktualna rewia p. t. „Co te 


ZIELONE ŚWIĘTA W TEATRZE POLSKIM 


W pierwszy | drugi dzień Zielonych Świąt, oprócz wie- 
czornych przedstawień, na których w dalszym ciągu grana 
będzie „Komedja Amerykańska", odbędą się jeszcze dwa 
przedstawienia popołudniowe po zniżonych cenach. które 
wypełni „Pygmaljon* w premierowej obsadzie z Romanów. 
ną, Słubicką, Węgierką. Buszyńskim i Dominiakiem w ro 
lach głównych. Będą to bezwzględnie ostatnie popołudniów: 
ki w tym sezonie. 


WIELKI KONCERT BRONISŁAWA HUBERMANA 
'W OPERZE WARSZAWSKIEJ 
Dziś, w piątek, odbędzie się w teatrze Wielkim kon 
cert króla Skrzypków Bronisława Fubermana z udzia- 


łem świetnej skrzypaczki Ireny Dubiskiej, Orkiestra ope- 
rowa pod dyrekcią Emila Młynarskiego. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — „Żona na jedną noc“ 
Atlantic — (Chmielna 33): „Godzina z Tobą". 
Capitol — „Buster się żeni". 
Casino (Nowy Świat): — „Kriss“. 
Colosseum (Nowy Świat): — „Dr. Jekyll i Mr. Hyde" 
Holywood — „Podniebna miłość”, 

Flikarmonja — „Sierżant X“. 

Majestic — „Ludzie areny". 

Palace (Chmielna 9): — „Milionerzy się bawią”. 

Pan (Nowy Świat 40): „Dziewczyna w każdyni porcie“, 
Światowid (Marszałkowska 111). —„Szanghaj Express", 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Książe Dracula“, 
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ZYCIE GOSPODARCZE 


Tydzień Rolniczy 


WALKA O CENĘ ZIEMI 


Najdotkliwszym skutkiem kryzysu rolnego 
z punktu widzenia interesów ogólno-państwo- 
wych jest w chwili obecnej spadek cen ziemi. 
Brak dobrowolnych obrotów gruntami doprowa- 
dził do tego, że o cenie stanowią kwoty uzyski- 
wane na przetargach przymusowych, będące w 
oczywistej sprzeczności z normalną « wartością 
gruntów. W rezultacie podstawa kredytu rolne- 
go maleje, ponieważ wartość całej przestrzeni 
rolnej, jest obecnie nieproporcjonalnie małą, a 
prócz tego wartość majątku państwowego rów- 
nież odpowiednio spada. 

W zrozumieniu gospodarczych niebezpie- 
czeństw wymienionego przejawu kryzysu, pań- 
stwo rozpoczęło z nim walkę, stosując cały sze- 
reg związanych ze sobą metod. Podstawą wszy- 
stkich zarządzeń jest tendencja dopomożenia do 
wzrostu dobrowolnych tranzakcyj ziemią. 

Do tego celu służy przedewszystkiem usta- 
wa o ułatwieniu obrotu ziemią, znosząca pewne 
ograniczenia, przewidziane w ustawie o wyko- 
naniu reformy rolnej, a to przez rozszerzenie do- 
puszczalnego grona nabywców. Dalszym kro- 
kiem na tej samej drodze będzie ustawa o segre- 
gacji wierzytelności hipotecznych, mająca na ce- 
lu, o ile nie nastąpią dobrowolne układy, wpro- 
wadzenie przymusu w stosunku do wierzycieli 
hipotecznych w tym sensie, że ich należności bę- 
dą przymusowo rozdzielone pomiędzy parcelo- 
wane działki. Jak dotąd parcelacja majątku za- 
dłużonego była uzależniona od zgody wierzy- 
cieli na przeniesienie swych należności na po- 
szczególne parcele, czyli innemi słowy na zgodę 
rozdzielenia jedności hipotecznej. 

Oczywiście tego rodzaju ułatwienia nie bio- 
rą jeszcze pod uwagę konieczności stworzenia 
odpowiednich warunków zachęcających włościan 
do nabywania gruntów. Dlatego też przewiduje 
się, iż trzeba będzie wprowadzić pewne mora- 
torium dla nowonabywców w stosunku do płat- 
ności natychmiastowych. jakie zostaną na roz- 
parcelowane działki przeniesione, oraz trzeba 
będzie zastosować obniżkę procentów do normy, 
którą wytrzymają słabo obecnie rentujące gospo- 
darstwa włościańskie. 

Wszystkie te zabiegi jednak nie potrafią 
zmienić jednego zasadniczego faktu, z którym 
musi liczyć się obecna polityka rolnicza w Pol- 
sce. Idzie mianowicie o to, że długotrwały kry- 
zys pozbawił gotówki znakomitą większość wło- 
ścian, przez co automatycznie wykreślił ich z gro- 
na ewentualnych nabywców nowopowstających 
parcel. W ten sposób została w znacznej mierze 
zniweczona skuteczność ustawy o ułatwieniu o- 
brotu ziemią, ponieważ, należy przypuszczać, że 
powiększenie grona nabywców w drodze tej u- 
stawy będzie znacznie mniejsze, aniżeli zmniej- 
szenie ich na skutek wyczerpania z zasobów pie- 
niężnych. 

Dlatego też, oceniając realnie wysiłki pań- 
stwa w kierunku zwiększenia obrotów ziemią, nie 
można być optymistą i sądzić, że przepisy usta- 
wowe, choćby najlepiej pomyślane, potrafią za- 
stąpić niezbędne Środki gotówkowe. W związ- 
ku z tem powstał pomysł, ażeby zainteresować 
parcelacją oddłużeniową większych majątków 
ziemskich emigrację polską za oceanem, a zwła- 
szcza emigrację w Stanach Zjednoczonych. Mo- 
tvwy tego pomysłu są słuszne, ponieważ ocena 
warunków ekonomicznych współczesnego życia 
amerykańskiego wykazuje, iż zarobkowanie dla 
naszej polonii jest tam coraz trudniejsze, zaś ko- 
szty utrzymania są ciągle tak znaczne, że zao- 
szczędzone długą pracą Środki topnieją z dnia na 
dzień. Emigrant polski w tych warunkach ska- 
zany będzie na zupełne zubożenie, a następnie, o 
ile konjunktura pracy nie ulegnie zmianie, może 
bvć narażony na nędzę. -W interesie więc emi- 
granta leży, aby znalazł możność uratowania 
swych oszczędności i stworzenia sobie przy ich 
pomocy warsztatu pracy na przyszłość. Z dru- 
giej strony wpływ choćby pewnej kwoty, z ist- 
niejących jeszcze obecnie oszczędności rodaków 
naszych z Ameryki na obrót ziemią, byłby nie- 
zwykle korzystny z punktu widzenia możliwo- 
ści poprawy cen ziemi w Polsce. 

Wydaje się, że wobec istnienia takich lozicż- 


nych przesłanek nie zostanie zaniedbana praca 


Jak dotąd cała ta kwestja nie ujrzała jeszcze 


na tym odcinku i w najbliższym czasie rozpocz-|światła dziennego i dlatego można obawiać się, 


nie się akcja. której celem byłoby zwrócenie u- 
wagi tych wszystkich polaków z Ameryki, któ- 
rzy, straciwszy pracę, przejadają swe oszczęd- 
ności, na łatwość nabycia po przystępnej cenie 
małych gospodarstw w „starym kraju“. Oczywi- 
ście akcja ta musiałaby być od samego początku 
najdokładniej przemyślana, aby mogła pociągnąć 
Szersze rzesze emigrantów, a ponadto, aby ani 
jednego z nich nie naraziła na straty. 


0 ZASADNICZĄ ZMIANĘ 


Dotychczasowe „ulgi dla rolników" są tylko odracza- 
niem terminów płatności, nie usuwają one „przyczyn“, 
które rolnictwo doprowadziły do obecnego ciężkiego po- 
łożenia i zadłużenia, wskutek — między innemi — nad- 
miernych jego obciążeń. 

Obciążenia te są różnego rodzaju: 1) fiskalne, 2) go- 
spodarczo-socjalne, 3) ustawodawczo-agrarne, 4) kredy- 
towe. 


1. Fiskalne. Daniny majątkowe i leśne, zabierające 
część substancji majątkowej, progresja i degresja podat- 
kowa niesłuszna i logicznie nieusprawiedliwiona. Stempel 
spadkowy obciążający nadmiernie dzieci, rujnujący ma- 
jatki ziemskie, nie posiadające płynnej gotówki. -Podatki 
skarbowe, samorządowe, nie uwzględniające należycie ani 
wartości, ani dochodowości objektu. 


2. Gospodarczo-socialne. Umowy zbiorowe narzu- 
cone, śrubujące wynagrodzenia pracowników, ordynarje, 
funty dla posyłek, ponad możność gospodarstw, pozbawia- 
iąc je opłacalności. Świadczenia socjalne. Koszta maszyn, 
nawozów sztucznych, wynagrodzenia techników 1 _rze- 
mieślników, nie pozostające w żadnym stosunku do niskich 
cen ziemiopłodów, wysokość cen przemysłowych — przy- 
czynia się do braku dochodu z gosp. rolnych. 

3. Ustawodawczo-agrarne. Ograniczają prawo wła* 
sności, jak ustawa o reformie rolnej, która groźbą wywła- 
szczenia i parcelacji przymusowej pozbawia kredytu nor- 
malnego majątki rolne. Prawo spadkowe ograniczające 
prawo przekazania dzieciom majątku ziemskiego i dzie- 
dziczenia, spadkobierców pierwszego stopnia, co wpływa 
ujemnie na ciągłość pracy rolniczej i pozbawia prawnych 
spadkobierców ziemi rodzinnej. 

Wynikiem wyżej wymienionych obciążeń, z których 
każde osobno wzięte, do ruiny może doprowadzić warszta- 
ty rolne, jest zadłużenie majątków ziemskich, gdyż zacią- 
ganemi pożyczkami, przeważnie krótkoterm'nowemi, we- 
kslowemi spłacano nakładane ciężary, które dochody z ma” 
jatku ziemskiego przewyższały kilkakrotnie. 

Powstały z tej przyczyny obciążenia. 

4. Kredytowe. Z powodu ustawodawstwa agrarnego, 
wytwarzającego stan niepewności hypotecznej n'e zdołało 
rolnictwo uzyskać długoterminowego niskoprocentowego 
kredytu. Kredyt wekslowy, wysokoprocentowy bankowy 
12% rocznie, prywatńy 24% i więcej, przechodzi możność 
płatniczą gospodarstw rolnych, temwięcej, że warsztaty 
rolne wginały się pod brzemieniem obciążeń socjalnych, go- 
spodarczych i fiskalnych, którym nie były w możności za- 
dość uczynić, 

Nie docenianem jest wciąż jeszcze należycie znacze- 
nie rolnictwa, które odgrywa dom'nującą rolę w życiu go- 
spodarczem Polski, w produkcji krajowej i eksporcie. 

Dobrobyt rolnictwa, dążność do intensywnego prowa- 
dzenia gospodarstw rolnych ożywia liczne krajowe załę- 


aby nie została skonstruowana zbyt biurokratycz- 
nie, co przesądziłoby o jej powodzeniu. Nie 
wchodząc w bliższe szczegóły zagadnienia wpły- 
wu reemigracji na wzmożenie dobrowolnego 0- 
brotu ziemią: w Polsce, stwierdzić trzeba, że jest 
to zagadnienie kapitalne, nad którem przejść do 
porządku dziennego nie wolno. 


P. A. 


OBCIĄŻEŃ ROLNICZYCH 


zie wytwórczości. Tem samem, przemysł i handel, w wy* 
sokim stopniń zainteresowany jest rozwojem i wysokim 
poziomem kultury warsztatów rolnych oraz ich rentowno- 
ścią, gdyż nadwyżka dochodów, przez zamiłowanego, in- 
telizentnego rolnika zużywana jest, w razie dobrej kon- 
junktury, na inwestycje, podnoszące dochodowość gospo- 
darstwa, meljoracje, maszyny, budowle, dające zarobek 
ludności, fachowcom, zakładom przemysłowym | przed- 
siębiorstwom handlowym, 

Możliwem jest to wówczas jedynie, gdy rolnictwo nie 
pracuje ze stratą, lecz gdy właściciel może uzyskać do- 
chód, którego nadwyżkę jest w możności wkładać w go- 
spodarstwo. Po wojnie, właściciele ziemscy z kredytu 
odbudowali zniszczone gospodarstwa, lecz tylko przy ni- 
skiem oprocentowaniu może to być opłacalnem. Na Za- 
chodzie np. w Niemczech, kredyt rolniczy wynosił 4% 
rocznie, we Francji 2% rocznie. 

Brak pewności hipotecznej, wskutek reformy agrarnej, 
nie pozwolił osiągnąć zagranicznej pożyczki dla rolnictwa, 
długoterminowej i niskoprocentowej. 

Pomimo, że niekorzystnem jest, osłabiającem tętno 
życia gospodarczego, nadmierne obciążenie i zadłużenie 
rolnictwa, nie uczyniono nic, aby oswobodzić je od gnio- 
tącego ciężaru. Doraźne Środki ratunkowe dla rolnictwa 
są niezbędne: 

1) podźwignięcie cen ziem — a więc radykalne usu- 
nięcie wszystkiego co powoduje zniżkę jej ceny, ponieważ 
tylko wysoka cena zapewnia rozrost oraz intensywność, 

2) konwersja kredytów krótkoterminowych, na długo: 
terminowy kredyt 4%, najwyżej 6% wraz z amortyzacją 

3) usunięcie przyczyn — zastosowanie obciążeń fiskal- 
nych i socjalno-gospodarczych do możności dochodowych 
i, płatniczych warsztatów rolnych. 

4) zniesienie w ustawach agrarnych wszystkiego co 
podważa zasadę prawa własności (w ustawie reformy rol- 
nej i prawie spadkowem), usunie to atmosferę niepewności, 
szkodliwą dla życia gospodarczego. 

Eksperymentalizm demagogiczny drogo Polskę koszto- 


| wał, czas już zacząć myśleć kategorjami ekonomicznemi, 
|a nie kierować się porachunkami walki 


klasowej, gdy 
pierwszym dla wszystkich powinno być nakazem, troska 
o dobro i bezpieczeństwo całego kraju i wszystkich jego 
obywateli. 

Gdy Państwo, w roli dobrego bartnika, dbalego o swo- 
je roje pszczół, otoczy je opieką i pomocą, zamiast zabie- 
rać im pożytek, wzbogacą go, nagradzając trud poniesiony, 
ożywią i uleczą chore życie gospodarcze. 

Rolnictwo jest bogactwem narodu. Rozkwit rolnic- 
twa, to rozkwit cywilizacji, przemysłu, handlu, wzrost do- 
brobytu ogólnego, gwarancja rozwoju i potęgi państwa. 
Jest to prawda, zamało jeszcze uznana w Polsce współ- 
czesnej. J. S. K. 


NOWE FORMY SAMORZĄDU SPOŁECZEŃSTWA ROLNICZEG? 


Na skutek zgłaszanych z wielu stron kraju życzeń po- | spełniać rolę organów izby. Dla ustalenia opinji całego rol 


djęcia akcji, zmierzającej do unifikacji organizacji | zrze- ` 
szeń rolniczych, odbyła się w dniu 11 b. m. w ministerjum 
Rolnictwa konferencja, w której wzięli udział najwybitniej- 


si przedstawiciele rolnictwa, delegowani w tym celu przez | 


zrzeszenia rolnicze wszystkich dzielnic. Konferencja 
której przewodniczył p. wice-minister Karwacki, wykazała 
zupełną jednolitość poglądów co do akcji jaklej zorzanizo- | 
wane społeczeństwo rolnicze oczekuje od rządu jako za- 
kończenia wszczętego przed kilku już laty realizowania 
unifikacji stowarzyszeń działających na wsl. Skutek licz- 
nych trudności, jakie głównie z powodu finansowych, prze- 
żywają dobrowolne zrzeszenia rolnicze, istnieje koniecz- 
ność powołania do życia Izb rolniczych, na tych terenach, 
gdzie dótąd one nie Istnieją, opartych na powiatowych sa- 
morządach terytorjalnych | okręgowych dobrowolnych 


zrzeszenłach rolniczych, które na terenle powłatu winny. 


nictwa izby wraz z niektóremi innemi gospodarczemi za- 
wodowemi związkami, winny stworzyć dobrowolny zwią- 
zek Izb į organizacy| rolniczych. 

Powołanie do życia racjonalnej i jednolitej organiza- 
cji społeczeństwa rolniczego, która byłaby związana z wsią 
i mogła na jej terenie realizować program gospodarczy 
rządu jest sprawą doniosłego znaczenia właśnie podczas 
kryzysu, kledy zapoznawanie najszerszych warstw społe- 
czeństwa z przyczynami | celowością zamierzeń polityki 
gospodarczej, odgrywa decydującą rolę we współpracy pó- 
między rządem a społeczeństwem. 

Obok dezyderatów natury gospodarczej, związanych z 
ekonomicznem i finansowem położeniem rolnictwa, sprawa 
zorganizowania form ustrojowych społeczeństwa rolnicze- * 
go wysuwa Się na czoło zainteresowań wsl. (Iskra). 


Nr. 132 


„DZIEŃ POLSKI, 13 maja 1932 r. 
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pa 
Sowiety rezygnują z eksportu rolnego? 


Ogłoszone w Sowletach w clągu ostatnich kilkunastu 
dni rozporządzenie w sprawie planu dostaw zboża i mię- 
sa oraz zezwolenie Kołchozom na wolny handel nad- 
wyżkami obowiązkowych dostaw stało się w Moskwie sen- 
sacją dnia, Jeśli chodzi o skutki zewnętrzne Oznacza to 
niemal zupełną rezygnację z tegorocznego eksportu rol- 


Mey sensie polityki wewnętrznej, według powszechnej 
opinii, rozporządzenie takie stanowi wprowadzenie znane- 
go „Nepu* w dziedzinie produkcji rolnej, Są to pierwsze 
dekrety od czasu istnienia reżimu sowieckiego, wydane pod 
hastem „twarzą do wsi”, dotychczas bowiem po doktry- 
nersku faworyzowano wyłącznie interesy proletariatu miej- 


Z rynków 


Od połowy kwietnia na ziełdzie chicagowskiej ceny 
zbóż z dostawą terminową spadają niemal codziennie. I 
również codziennie osoby zainteresowane pocieszają się 
tem, że spadek wynosi każdorazowo zaledwie ułamek pro- 
centu 1 centa. Jednakże te ułamki doprowadziły do tego, 
że ceny pszenicy są obecnie niższe o 10% aniżeli przed 
trzema tygodniami. W stosunku do najniższych cen z po- 
czątku listopada zeszłego roku obecne ceny pszenicy są 
jeszcze wyższe niemal o 10%, ale ceny kukurydzy są już 
poniżej o 25% najniższego ówczesnego kursu, a ceny żyta 
0 10%. 

Wysiłki statystyków udawadniających, że duże plo- 
ny są niemal niemożliwym przypadkiem, nie wywierają 
większego wpływu, ponieważ nie przyjmują pod uwagę 
ciągle zmniejszającego się spożycia. I dlatego znacznie 
większy wpływ wywierają bieżące wypadki jak np. pro- 
jekt inflacji w Stanach Zjednoczonych, oraz cień zapasów 
groźnego Federal Farm Board'u. Nic bodaj lepiej nie spre- 
cyzuje katastrofalnych rezultatów polityki tei instytucji, 
jak zestawienie czterech cyfr: w dniu 1 maja 1931 r. sza- 
cowano zbiór ozimej pszenicy w Stanach Zjednoczonych 
na 653 milj, buszli, a ceny pszenicy z dostawą na lipiec 
wynosiły 64 centy; w dniu 1 maja 1932 r. przewidywane 
zbiory mają wynieść tylko 461 mili. buszli, a pomimo to 
ceny pszenicy spadły do 54 centów. 

Niewątpliwie powyższe cyfry dowodzą również, 'ż 
w Stanach Zjednoczonych zapanował skrajny pesymizm, 
pozbawiony wszelkich hamulców, podobnie jak i poprze- 
dnie objawy optymizmu. Dodać trzeba, że rynek Stanów 


skiego jako czynnika socjalnego 1 elementu bezwzględnie 
oddanego reżimowi. Jednocześnie ogólnie przypuszczają, 
że wprowadzenie nowego kursu w życie napotka na duże 
trudności, zwłaszcza, że niezupełnie jeszcze sformułowano 
niektóre punkty dekretu, co stwarza olbrzymie pole do 
nadużyć ze strony zarówno kołchozów jak i wszystkich in- 
stytucyj administracyjno-gospodarczych. 

Wczoraj ukazało się rozporządzenie Centr. Komitetu 
Partji Komunistycznej, zakazujące zmiany władz kołcho- 
zów częściej aniżeli raz na rok, co ma oczywiście na celu 
ustalenie indywidualnej odpowiedzialności za ewentualne 
niewykonanie dostaw zbożowych | mięsnych, 


zbożowych 


| Ziednoczonych iest w tej chwili zamkniętym rynkiem ma- 
nipulacyjnym, który, jeśli wywiera wpływ, to jeszcze je- 
|dynie na giełdy zbożowe w Kanadzie, które z kolei mogą 
zaciążyć do pewnego stopnia nad rynkiem argentyńskim. 


W związku z nastrojami amerykańskiemi, a również 
w związku ze wspomnianym już czynnikiem zmniejsza- 
nia spożycia pozostają horoskopy, iakie stawiają staty- 
stycy odnośnie do tych zapasów pszenicy, z iakiemi roz- 
pocznie się nowy. rok rolniczy. Mają one wynieść miano- 
wicie w najlepszym wypadku 12.3 milj. ton, podczas gdy 
w roku poprzednim wynosiły 12.6, w 1930 — 11.2, a w 
1927 — 49 mili. ton. 


Rynek żyta w Niemczech przedstawia wyjątkowy 0- 


nabywcą i wielu małymi dostawcami. Kupującym iest 
niemal wyłącznie Niemieckie Towarzystwo Zbożowe (D. 
G. H.), od którego niemal wyłącznie zależy kształtowanie 
się ceny na rynku Światowym. To też obserwujemy bar- 
dzo silny spadek cen tego zboża, pomimo iż zarasy jego 
są zupełnie małe, 

Na giełdzie w Berlinie notowano RM. za 1000 kilo- 
gramów: pszenica 273 — 275 (267 — 269), żyto 198 — 
200 (198 — 200), owies 163 — 168 (162 — 167) i jęczmień 
1179 — 186 (179 — 188), 

Na giełdzie w Rotterdamie notowano w hfl. za 100 kg. 

|pszenicy 5.22% (5.15), za 2000 kg. kukurydzy 70*/s (73%). 

Na rynkach krajowych tendencja nadal mocna, ~ 
er. 


Zwyżka cen produktów hodowlanych 


Ostatnio ceny mięsa zarówno w Warszawie, jak i w 
większych ośrodkach zbytu, zwłaszcza w okręgach prże- 
mysłowo-fabrycznych, znacznie się podniosły. . Spodzie- 
waćby się raczej należało dalszej zniżki cen na ten pro- 
dukt tak z tego względu, że wchodzimy w okres przed- 
nówkowy, kiedy zapasy pasz zimowych się kończą, jak 
również — a to bodaj powinno być w tej mierze momen- 
tem decydującym — dlatego, że istnieją niepomyślne wa- 
runki dla eksportu wszelkich produktów hodowlanych, U- 
stanowione kontyngenty przywozowe w szeregu krajów 
oraz wysokie cła sprawiają, że korzyść z eksportu tego 
jest pod dużym znakiem zapytania, stawiając hodowlę w 
położeniu nader ciężkiem. 

W tych warunkach zwyżka cen mięsa na rynku we- 
wnętrznym powinna być uznana za okoliczność nader po- 
myślną dla naszego rolnictwa, skołatanego trzyletnim 
ciężkim kryzysem. Wpłynęło na to przedewszystkiem od- 
wieczne prawo ekonomiczne — porytu i podaży. Zwierzę- 
tami dostarczającemi mięsa do miast, jest bydło i trzoda 
chlewna. Cielęta, owce i kozy roli tej nie grają, i ceny 
mięsa na rynku polskim głównie orientują się do cen wo- 
łowiny i wieprzowiny. 

Podaż głównych zwierząt, dostarczających mięsa, by- 
ła w początku roku wyraźnie mniejsza, co z kolei musiało 
podnieść popyt na nie, a więc i ceny na mięso. Nie wpły- 
nęła na to zwiększona podaż cieląt, tak dlatego, że są to 
zwierzęta małej wagi, jak przedewszystkiem z tego po- 
wodu, że jest to podaż sezonowa, hodowla bowiem zwie- 
rząt rzeźnych głównie znajduje się w rękach małorolnych 
gospodarzy, którzy nie umieją jeszcze regulować czasu 
rokrywania matek i ż tego powodu głównym okresem cie- 
lenia się krów jest wiosna i po części koniec zimy. 

Zmniejszona podaż zwierząt rzeźnych na targowiskach 
spowodowała mniejszą podaż mięsa. Zdaje się być pewne, 


że na zwyżkę cen mięsa wpłynęła przedewszystkiem 
mniejsza podaż. Wyciągnąć stąd można pewne wnioski, 
które powinny być wzięte pod rozwagę rolników. Już 
|oddawna na łamach prasy fachowej. rolniczej rozlegały się 
|głosy, że wobec nieopłacalności hodowli należy ilość po- 
„głowia (zwłaszcza bydła) zredukować do sztuk najbar- 
| dziej wartościowych. Wielu rolników na drogę tę już we- 
| szło. Zwłaszcza rada ta winna być wykonana przez ma- 
łorolnych, którzy zwykle chowają dużo zwierząt, ale 
małej wartości. Dość powiedzieć, że nader często gospo- 
darz na pięciu morgach trzyma 3 krowy i parę koni (prze- 
ważnie do wyjazdu w niedzielę do kościoła). Oczywiście 
utrzymać na tak małej przestrzeni tyle inwentarza (nie 
| licząc trzody) niepodobna, to też krowy dają po 800 li- 
trów mleka rocznie, wówczas gdy dowiedziono, że krowa 
może się opłacić przynajmniej przy 1500 — 2000 litrów. 
A że małorolny naogół paszy nie kupuje, na co go zresztą 
nie stać, to też nie dziwnego, że rubryka Kradzieży „z p3- 
la i lasu" jest najliczniejsza w naszej statystyce kryminal- 
nej. Jeżeliby zatem rolnicy, nasi zdążali nadal w tym 
kierunku, to otrzymując tę sumę lub większą ilość mleka 
i obornika, mogliby trzymać mniej, lecz więcej wartościo- 
wego inwentarza, za który przy sprzedaży osiągnęlby i 
lepszą cenę, wówczas gdy przeładowanie rynku towarem 
małowartościowym obniża ceny nawet sztuk dużej war- 
tości, 

Dalej warto zwrócić baczniejszą uwagę na rynek we- 
| wnętrzny. Do tego wprawdzie trzeba, aby handel się zor- 
ganizował i aby zorganizowali się sami rolnicy, gdyż bez 
tego będą -oni zawsze obiektem spekulacji. Ceny mięsa 
| możnaby utrzymać na poziomie, dającym dochód nie tyl- 
iko kupcowi, ale przedewszystkiem  producentowi-rolni- 
kowi. 
l > Z. K. 


Organizacja eksporterów trzody i bydła 


Bezpośrednio po zgromadzeniu likwidacyjinem Syndy- 
katu Pol. Eksp. trzody i bydła, odbyło się zebranie zało- 
życielskie nowego Związku, mającego zająć miejsce Syn- 
dykatu. Zebraniu przewodniczył prezes komitetu orga- 
nizacyjnego p. Fr. Kazana. Uchwałą zebrania pierwotna 
nazwa związku: Centralny Związek Eksportowy przemy- 
słu mięsnego w Polsce została zmieniona i brzmi obecniz: 
Centralny Związek Eksporterów zwierząt rzeźnych i pro- 
duktów uboju. Dokonano też pewnych zmian statutu. 

Około 30 firm złożyło podpisane deklaracje przystą- 


pienia, kilka dalszych nadeśle zgłoszenia w dniach naibliż- 
szych. Z dotychczasowych udziałowców Syndykatu nie- 
które firmy nie powzięły jeszcze decyzji. Chociaż obrady 
nad statutem trwały niemal do godziny 8-ej wieczór, ze- 
branie nie zdołało wyczerpać całego porządku dziennego, 
dokonało jednak wyboru Komisji Tymczasowej, w skład 
której weszli pp.: Kazana, Janicki, Witkowski, Żelasko, 
Starnawski, Lebenbaum i Berger. Komisja ta ma repre- 
zentować Związek do czasu następnego walnego zgroma- 
dzenia, które ma odbyć się jeszcze w ciągu maja. 


braz, a mianowicie stosunek handlowy między jednym |- 


Komitety Finansowo - Rolne 


Centralne Biuro do Spraw Finansowo-Rolnych posta: 
nowiło w najkrótszym czasie powołać do życia powiato- 
we biura do spraw finansowo-rolnych we wszystkich wo- 
jewództwach za wyjątkiem Śląskiego i pomorskiego. Za- 
sądniczo rolę tych biur przejmą na siebie powiatowe or- 
ganizacje Centr. Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych 
Małopolskiego Tow. Rolniczego i Wielkopolskiego Tow 
Kółek Rolniczych. Biura powiatowe będą załatwiały prze 
dewszystkiem sprawy mniejszej własności rolnej w za: 
kresie wydanych ustaw i rozporządzeń ratunkowych, po- 
nieważ trudno byłoby włościanom korzystać z pomocy 
biur wojewódzkich. Sprawy Średniej i większej własno- 
Ści będą załatwiały w zasadzie biura wojewódzkie do 
spraw finansowo-rolnych w oparciu o miejscowe związki 
ziemian, które będą przygotowywały materiał, dotyczący 
stanu zadłużenia, projektów sanowania majątków, a 
wreszcie projektów układów polubownych z wierzycie- 
lami. 

W ten sposób przez wykorzystanie istniejących już or- 
ganizacyj ogólnych i zawodowych, Centralne Biuro do 
Spraw Finansowo-Rolnych uniknie konieczności rozbudo- 
wy własnego aparatu a tem samem i powiększania kosztów, 
które w ostatecznem rezultacie musiałyby obciążać inte- 
resantów, czyli dotkniętych kryzysem rolników. Szcze- 
gółowe instrukcje do biur wojewódzkich w tej sprawie 
mają być wysłane w najkrótszym czasie i spodziewać się 
wolno, że w większości powiatów rozpoczną biura powia- 
towe funkcjonować już wkrótce. 


W sprawie racjonalizacji zaopatrzenia 
miast w mleko 


Wczoraj odbyła się w ministerium Rolnictwa konte- 
rencja zainteresowanych organizacyj rolniczych z całej 
Polski przy współudziale reprezentantów izb przemysło- 
wo - handlowych, przemysłu mleczarskiego oraz magistra- 
tów ważniejszych ośrodków miejskich w sprawie uregulo- 
wania zaopatrzenia miast w mleko. 

W wyniku wyczerpującej dyskusji powzięto szereg 
uchwał, stanowiących wyraz jednolitej opinii wszystkich 
zainteresowanych czynników w stosunku do podniesienia 
jakości mleka dostarczanego do miast zarówno w myśl in- 
teresów producentów, przemysłowców i spożywców. Mię. 
dzy innemi powzięto jednomyślną uchwałę, domagającą się 
ogłoszenia i wprowadzenia w życie rozporządzenia mini- 
sterjum Spraw Wewnętrznych o dozorze nad obrotem mle- 
kiem ì jego przetworami, przyczem organizacje rolnicze 
wyłoniły specjalną komisję, upoważnioną do zaopiniowania 
projektu rozporządzenia z ramienia zorganizowanego rol- 
nictwa z całej Polski. 


IEFOREEACJE 

— EKSPORT ZBOŻA 

Wywóz zbóż z Polski w kwietniu r. b., pomimo dość 
znacznego zwiększenia eksportu pszenicy, zmniejszył się 
w ogólnej sumie w porównaniu z marcem, 

Ogółem wywieziono w kwietniu zboża 33.691 ton, 
wartości 7,6 milj. złotych, z czego na pszenicę przypłda 
15.900 ton, żyto — 8.096 ton, jęczmień — 9.306 ton i 
owies — 389 ton. 

W ciągu pierwszych 9 miesięcy bieżącego roku rol- 
niczego, to jest od sierpnia r. ub. do kwietnia r. b., wy- 
wieziono z Polski: pszenicy — 57.176 ton, żyta — 91.786 
tony, jęczmienia — 136.439 ton, owsa —1.638 ton, mą- 
ki pszennej i żytniej — 27.807 ton. 

— KWALIFIKOWANIE PRODUKCJI NASIENNEJ 

Wydział Nasienny C. T. O. i K. R. podaje do wiado- 
mości, że rozpoczęte zostało przyjmowanie zgłoszeń do 
kwalifikacji zasiewów zbóż siewnych, sadzeniaków zie- 
mniaczanych oraz innych roślin. Informacje o warunkach 
kwalifikacji rozsyła Biuro Wydziału Nasiennego, Warsza- 
wa, Kopernika 30. Korzystne jest wcześniejsze zgłaszanie 
zasiewów ze względu na łączenie wyjazdu inspektora do 
kilku najbliższych gospodarstw w danej okolicy, przyczem 
zmniejszają się koszta inspekcji, 

Kwalifikacja polega na fachowej kontroli ze strony 
Wydziału Nasiennego produkcji nasiennej gospodarstwa 
rolnego. Ę 

Po stwierdzeniu, że produkcja ma' wartość materiału 
siewnego, Wydział Nasienny wydaje zaświadczenia, upraw- 
niające do sprzedaży nasion na specjalnych warunkach 
Nasiona siewne m. in. korzystają z przywileju przy prze- 
wozie koleją. Opłata obliczana jest od połowy ciężaru na 
sion. 

— DALSZE ZMNIEJSZENIE PLANTACYJ CHMIELU 

Niepomyślna koniunktura, trwająca od kilku lat na 
rynkach odbiorczych chmielu, pod wpływem dumpingowe 
go eksportu Czechosłowacji, zmusiła naszych plantatorów 
do ograniczenia w roku ubiegłym obszaru uprawy chmielu 

Jak się dowiadujemy, w roku bieżącym nastąpi dalsze 
redukcja. Obszar uprawy chmielu zmniejszy się znow: 
o kilkaset hektarów. W związku z tem panuje przeko- 
nanie, że ceny chmielu w tym roku mogą ulec poprawie, 
gdyż z Jugosławii, a nawet z Czechosłowacji sygnalizują 
zamiary znacznego zmniejszenia obszaru plantacyj. Za- 
pasów większych chmielu zeszłorocznego niema przytem. 
Nasze pozostałości wynosą zaledwie około 6.000 centna 
rów. 


10 


SZACHY 


ZADANIE Nr. 231. 


L. Tuhan-Baranowski 
„Western Morning Neews* 1931/II 
I nagroda. 


MAT W 2 POSUNIĘCIACH. 


ZADANIE Nr. 232. 
Ivar Solheim, Norwegia 
(oryginalne). 


MAT W 2 POSUNIECIACH. 


ZADANIE Nr, 233, 
St Tytor, Stanisławów 
(oryginalne). 


MAT W 2 POSUNIĘCIACH. 


NASZE ZADANIA 

Uwaga: W zadaniu Nr. 230 na g2 powinien stać sko- 
czek czarny!! 

Zadanie Nr. 231 znalazło następującą ocenę sędziego 
H. D'O. Bernarda: „w pierwszym rzędzie mamy tu zwy- 
czajne Grimshaw, lecz dopiero wprowadzenie do tej kom- 
binacji drugiej czarnej wieży stwarza ciekawy moment 
strategiczny. Antykrytyczny ruch tej wieży przez punkt 
Grimshaw pozwała białym, na podstawie uwolnienia, za- 
grać na pole Grimshaw, przecinając jednocześnie linie goń- 
ca i wieży. Zadanie na kilka zwodniczych rozwiązań oraz 
warjant poboczny“. 

Kompozycja znanego problemisty norweskiego I. Sol- 
heima wyróżnia się korzystnie jednolitą grą wieży b4. 
Praca St. Tytora jest zręcznie zbudowanym drobiazgiem. 
Zadanie Nr. 225 A. Lubańskiego okazało się ponownie nie- 
poprawne. Oto nowa werja: 

Nr. 225-a, A. Lubański: 

Ka5 Hii Wc4 d7 Gbl f6 Sa4 d8 p:e2 fa = Kd5 Wc2 
Gd6 Si5 p:d4, 

2 — mat. — Prosimy naszych Czytelników o spraw- 
dzenie tej nowej wersji. 


WARSZAWSKIE KOŁO PROBLEMISTÓW 

Zarząd W. K. P. zwraca się niniejszym do wszystkich 
amatorów problemistyki z prośbą o podanie swych adre- 
sów w związku z projektowanym wydawaniem „Polskiego 
Rocznika Zadaniowego”, Zgłoszenia pod adresem: L. Tu- 
han-Baranowski, W-wa, Piękna 62/4. „Polski Rocznik Za- 
daniowy* projektowany jest w formie zeszytu formatu 
„Świata Szachowego”. Cena zeszytu wyniesie w przy- 
bliżeniu dwa złote. Na treść złożą się artykuły fachowe 
najwybitniejszych kompozytorów, polskie kompozycje, 
dział informacyjny 1 t. p. 


e e ro AEE i mac EK ZŁE Ń EOS CO A OI ika akwa E POLSKI“, 13 maja 1932 r. 


SKRZYNKA POCZTOWA 


WPan A. Brill, Lwów. Z nadesłanego, dobrego zresz- 
tą, zadania skorzystać niestety nie możemy. 

MM, L Gross, G. Cristoffanini. — Merci pour les problè- 
mes! 


Radjo 
TRANSMISJA WATYKAŃSKA W ZIELONE ŚWIATKI 


W pierwszym dniu Zielonych Świąt, watykańska sta- 
cja radjowa nadawać będzie w 24 językach specjalną audy- 
cię z lekcjami z dziejów apostolskich na ten dzień przezna- 
czonemi. Wielka liczba języków (m. in. polski), w iakich 
audycja ta będzie nadawana, przypominać ma symbolicznie 
cud udzielenia apostołom daru mówienia we wszystkich ję- 
zykach. 

Transmisja rozpocznie się o godz. 
j 50.26. 


11-ej rano na fali 


PONIEDZIAŁEK 
16 maja 

10.00 — Tr. Nabożeństwa z Krakowa. 12.15 — Pora- 
nek Symfoniczny z Filharm. Warsz. 14.00 — „Sianokosy* 
inż. J. Mierzejewski. 14.20 — Muzyka. 14.40 — „Wy- 
cieczki jaka metoda kształcenia". 15.00 — Muzyka. 15.55 
— Program dla dzieci. 16.20 — Plyty. 16,40 — „Cudow- 
ne i diabelskie opowieści rumunów* — C. Jellenta. 16.55 
— „Kryształowe groty w Krzywczu na Podolu* — dr W. 
Nechay. 17.10 — Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
17.25 — Transmisja spotkania tennisowego o puhar Davisa: 
18.00 — Koncert orkiestry Pol. Państw. 18.50 — Rozmai- 
tości. 19.25 — Płyty. 19.45 — Słuchowisko p. t. „Komi- 
niarz į młynarz”. 20.15 — Operetka — „Cnotliwa Zuzan- 
na“. 22.15 — Feli. p. t. „Diabły i strachy polskie". 22.35 
— Wiad. sportowe. 22.45 — Muzyka taneczna. 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 125 z dn. 10 b. m. 


Wyścigi konne 


WYNIKI 6-go DNIA SEZONU WIOSENNEGO 
(12.V R. B.). 

Słoneczna pogoda przez cały czas gonitw lecz tor po pa” 
dających od poniedziałku deszczach ciężki. W gonitwie o na- 
grodę I-ej grupy syn Mości Księcia i Rusałki, hod. Stadnin 
Państw., pełnoletni Figaro łatwo pobił Burłaja 1 niegotowego 
jeszcze 4-letniego Druma, Czteroletnia Huryska, hod. A. ks. 
Czartoryskiego, przeprowadziwszy wyścig z miejsca do miej- 
sca łatwo pobiła pole z 4 koni z centaurem na czele, Źle 
przeszedł w tej gonitwie Ibanez, który jak wszystkie, zdaje 
się, konie stajni płk. W, Andersa jest po za formą. Cztero- 
tysiączną pozagrupową nagrodę łatwo zdobył trzyletni Sal- 
wator (wł. Pr. Wężyka z Nosowa), bijąc swego rówieśnika 
niegotowezo jeszcze wychowanka Stadnin Państwow. Kaz- 
beka, trzeci Roi Soleil. Efektownym finiszem z przedostat- 
niego miejsca, trzyletni Krater pobił pole złożone z 6-ciu 
rówieśników z oglerem Beau na czele, zdobywając nagrodę 
2-ej kat. — Czteroletni Fataliste, prowadząc gonitwę na pro- 
stej, odprowadzał w pole atakującego go Figiela, nie dając 
mu swobodnego przejścia, za co został decyzją Komisji Te- 
chnicznej pozbawiony pierwszej nagrody, a dosiadający go 
Jeździec Gibek ukarany grzywną. 

Szczegółowe rezultaty poniżej: 

I. Nagr. 2500 zł. dls 4 1. i st. og, i kl. 2400 m. 1. Figa- 
ro (Mości? Książe i Rusałka) st. Lubicz —ż. Chatisow, 2. Bur- 
łaj, 3. Drum. Wygr. w 2 m. 45 s. pewnie o 14 dt. Tot. 17. 

II Nagr. 1600 zł. dla 4 1. i st. og. i kl. 1600 m. 1. Bia- 
łozór (Manton i Topola) B. Yellow — j. Klamar, 2. Norons, 
3. Armagnac. Wygr. w 1 m. 43 s, łatwo o 2 dł. Tot, 19. 

II. Nagr. 1800 zł. dla 4 1. i st. og. i kl. 1200 m. 1. Hu- 
ryska (Parachute i Lex) T. Falewicza i Z. Orłowskiego — j. 
Dylik, 2. Centaur, 3. Ibanez, 4 Temperament, 5. ARE Wygr. 
w 2 m.1 s. łatwo o 24 dł. Tot. zw. 46, fr. 14 i 1 

IV. Naer. 4009 zł. dla 3 1. og. i kl. 2100 m. i “Salwator 
(Villrs i Scoilla) K. hr. Zamoyskiego — ż. Magdaliński, 2. 
Kazbek, 3. Roi Soleil. 4. Jar. Wygr. w 2 m, 24 s. łatwo o 4 
dł. Tot. zw. 35. fr. 13 i 11. 

V. Nagr. 2100 zł. dla 3 1. og. i kl. 1600 m. 1. Krater 
(Villars i Vein) st. Lubicz — ż, Chatisow, 2. Beau, 3. Imp II, 
4. Giermek, 5) Delfina, 6. Bibi Hinum. Wygr. w 1 m. 47 s, 
w walce o pół dł. Tot, zw. 15, fr. 12 i 15. 

VI. Nagr. 1600 zł. dla 3 |. og. i kl. 2100 m. 1. Iperyt 
(Coriolanus i Chuckle) C. Bronikowskieso — j. Nowak, 2. 
Korsarz, 3. Łomna, 4. Dopping, 5. Lady Hamilton. Wygr. w 
2 m. 25 s. bardzo łatwo o 7 dł. Tot. zw. 20, fr. 12 i 13. 

VII. Nagr. 1800 zł. dla 4 1, i st. og. i kl. 1800 m, 1. Fa- 
taliste (Flis dẹ Vent i Topola) B. Yellow — j. Gibek, 2. Fi- 
piel (Pasternak i Niedola) C. Bronikowskiego — j. Tobjasz, 
3. Derkacz, 4. Fanfara II, 5. Prunus. Wygr. w 2 m. 1 s, w 


walce o pół dł. Na skutek protestu j. Tobjasza który twier- 
dził, że Gibek uderzył na finishu Figla w y PE Lr FR 
i 12, 


grodę przyznano Fig owi. Tot, zw, za Figla 21, f 
VIII. Nagr. 1800 zł. dla 3 |. og. I kl. 2200 m. 1. Izobar 


Nr. 132 


ROBA wiw RT. moka wł Pęeiegeg aeacz as NAŃ i Sobótka) st. Lubicz — ż. Michalczyk, 2. Izbor. 
, Diu Szato. Wygr. w 2 m. 31 s. po walce o 2 dł. Tot. 18 
NASI FAWORYCI NA DZIEŃ 13 B, M.: 

Co mi dasz. 

Beduin. 

St. p. Mieczkowskiego, Koncert. 

El. Greco, Irrtum, Dama Pik. 

Hel, Irkut, Trench. 

Instur, Cleo, Gryt. 

Irydion, Parthlan, Fagas- 

Paroman, Bohun. 


Puane 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś w Warszawie o godz. 10 ciśnienie 754,5, temp. 
14,2, wilgotność w %% 66, stan nieba: pogodnie. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 14V r. b.: 
Rankiem miejscami mgły lub opary, dniem pogoda sło- 
neczna i ciepła. Słabe wiatry miejscowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 13.5 
WALUTY 
Dolary 8.87. Holandja 360.95. Belgja 125.10. 


| Szwajcarja 174,30. Londyn 32.65 — 32.70. Nowy 


Jork 8.899. Paryż 35,14. . Włochy 46.10 — 46.05. 
Gdańsk 174.70. 

W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.88 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Jutro, t. j. w sobotę, dn. 14 b. m., zabranie 
giełdy nie odbędzie się. 

Pierwsze posiedzenie giełdy posnet 
odbędzie się we wtorek, dn. 17 b. 

4% Poż. Inw. 90. 4% Poż. Dol. 47. 8% 
L. Z. B-ku Roln. 94. 8% L. Z. B-ku G. K. 94. 
7% L. Z. B-ku Roln. 83,25. 7% L. Z. B-ku G, K. 
83,25. 8% Obl. B-ku G. K. Bud. 93. 7% Poż. 
Stab. 49 — 51,50 — 49,50. 42% L. Z. zł. 36,50 — 
36,75. 8% Miejskie zł. 59 — 60,25 — 59,50. 


AKCJE 
Bank Polski 70 — 70.50. 


Rynki zbožowe i towarowe 


ZIEMIOPŁODY 

WARSZAWA, 12.5. Na dzisiejszem zebraniu gieł- 
dyzbożowo-towarowej w Warszawie obrót ogólny 
wynosił 839.5 ton, w tem żyta 305 ton. Owies 
i jęczmień siewny ponad notowania. Usposobie- 
nie było stałe. Notowano za 100 kilogr. pary- 
tet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w ła- 
dunkach wagonowych: żyto 30.00—30.25, pszenica 
jednolita 32.50 — 33.00, pszenica zbierana 32.00— 
32.50, owies zbierany 25.00 — 25.50, owies 
jednol. 26.00—27.00, jęczmień na kasze 24.00— 
24.25, jęczmień browarowy 25.00—26.00, groch 
polny jadalny 29.00 — 32.00, groch Victoria 28— 
34.00, rzepak zimowy 37.00 — 39.00, koniczyną 
czerwona surowa bez grubej kanianki 150—175, 
koniczyna czerwona bez kanianki o czystości do 
974 210—220, koniczyna biała surowa 250—350, 
koniczyna biała bez kanianki o czystości do 
974 350—450, mąka pszenna luksusowa 52.00— 
57.00, 4/0 47—52, mąka pytlowa 46—47, sitkowa 
35—36, razowa 35—36, otręby pszenne szale 18.00— 
18.50, średnie 17,75— 18,25, żytnie 19.00—19.50, ku- 
chy Iniane 22.00-23.00, rzep. 17.00-17.50, słoneczni- 
kowe 40—44% 17.5-18.5, peluszka 26.00—27.00, sera- 
dela podwójnie czyszczona 30—32, łubin niebieski 
15—16, łubin żółty 20.0—22.0, wyka 25.00—26.00, 
siemię lniane bazis 90% 38. 5—40. 


rolny lat 33 kawa 
Rzadea jar energiczny uce 
ciwy dobrej rodziny czterna- 
stoletnia praktyka, wzorowo 
prowadzonych majątkach. 

Chlubne świadectwa, referen- 
cje. Poszukuje posady Chmiel- 


poszukuje na wv- 

jazd. Wiadomość: 

olna 32 m. 11. 
4147 


Francuski 


Sobolewska 


Taty do parcelacji po- 
Maiątku Safu ata grupy 
włościan. Zgłoszenia „Par* 


Poznań, pod nr. 55,70. 4167 {73 30—1 


D aen ae Cz ann o a 


OGrOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty redu W tekście eo gr, reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm. 20 gr., do 180 mm. 40 gr, wyżej 
——>>Ż-— 


80 gr. 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne | firm zagranicznych © 100 proo. drożej. 


Zwyczajne (e szp.) 18 gr. tabel. ! oytrowe Ce szpalt) 35 gr. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Drobne za wyraz 15 gr. 
Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada, 


Posady | prace (poszukiwane) za 


PRENUMERATA: 


W, Warszawie z odnoszeniem 
domu oraz na prowinoji 


Zagranicą 


miesięcznie zł. 5. 


Zmiana 2aresu"'s0' gr. 


10. KONTO 
OCZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 
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